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PISMO CODZIENNE 
INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKIEM 


= -Dom gry przy ul. Chmielnej 26 


Dz 


IS zmiana lokalu 


Szczegóły u Zygmunta Majewskiego — telefon 189-77 


Wczoraj „ABC” przyniosło 
wensacyjną wiadomość o domu 
Śry, mieszczącym się w miesz- 
kaniu pani Langsam przy ul. 

hmieinej 26 m. 48. Uprawiana 
tam na wieiką skalę grę w rulet- 
kę, chemin de ier i tableau. 

idres domu podawany był w 
Warszawie niemal jawnie. 
= Wysłaliśmy na miejsce współ 
Piacownika naszego pisma, kto 
TY w wczorajszym numerze opu 
Wiedział o swych wrażeniach 
*Kazało się, że głównemi posta- 
ciami tego domu gry byli Z. Ma 
lewski, hr. Bohdan Ronikier i 
niejaki Weiss. Gości zaś do 
ukiubu' werbowano po kawiar- 
niach i restauracjach. Klub mie- 
szczącv się w 5 pokojowym lo- 
kslu był urządzony niezwykle 
luksusowo. 

Wysłannik nasz zanotował 
też ciekawy szczegół, że z każ. 
dego „banku“ pewien procent 
odciągano na specjalny fundusz, 
Stóry bywalcy szulerni nazywa- 
M „wyborczym”, A 

Numer naszego pisma, zawte- 
WAY te rewelacje ukazał się 

czoraj rano, Wczoraj zaś póź- 
Rym wieczorem zwróciliśmy się 

o władz policyjnych z za- 
Pytaniem, jaki nasze relacje od- 
niosły skutek i czy policja ma 
jakieś dalsze szczegóły. Okaza- 
o się, że policja nic w fe 
tbrawie nie wie i żadnego do 


chodzenia nie prowadzi. Podob- 
ną odpowiedź otrzymaliśmy w 
urzędzie śledczym, w komen- 
urzędzie śledczym i w koman- 
lzie policji. 

Wobec tego postanowiliśmy 
się zwrócić wprost do domu gry 
W książce telefonicznej, pod 
nazwiskiem „Langsam S., Chmiel 
na 26" znajdujemy nr. 161 - 84. 

Telefonujemy. 

Odzywa się męski głos. 

— Czy można prosić pana Ma 
jewskiego? — pytamy. 

Pana Majewskiego nie ma 
— pada odpowiedź, 
— A czy będzie dziś śra? 


na lokalu. Szczegółów może się 
pan dowiedzieć u p. Majewskie- 
go, teleton 169 - 77. 
Rozmowa skończona. 
Niestety, z p. Majewskim nie 
udało się nam skomunikować... 


CENA 20 GR. 


Rok II. 


Między Ch. D. 1 Piastem 


Pakt nie został 
jeszcze podpisany 


Ma to nastąpić dzisiaj 


Wbrew doniesieniom prasyjna Pomorzu do sanaji, 


pakt między chadecją a „Pia- 
stem” nie został jeszcze podpi- 
sany. W ostatniej chwili mia- 
newicie wyłoniły się trudnośc:, 
w łonie chadecji z powodu przej 
ścia części organizacji chadecji 


Z powodu tego prezes Chaciń 
sk, wyjechał w piątek do byd 
goszczy, Dziś ma on powrócić 
i po powrocie ma być pakt pod- 
pisany, 


Wyścig o numery list wyborczych 


Kto dostanie Ñe 1? 


Kto sianął na czele listy sanacyjnej? 


Na str. 3-ciej dzisiejszego wy 
dania czytelnicy nasi znajdą 
obszerne sprawozdanie ze spia- 
wy zgłoszen:a listy „Bezpartyj- 
nego komitetu współpracy z rzą 
dem” do koni.tetu wyborczego. 

Lista ta zgłoszona zoslała z 
kilkoma tylko nazwiskami tak 
szybko, prawdopodobnie w tym 
celu, aby uzrskać nr, 1, „Bez- 


Zmiany na stanowisku 


Szefa Sztabu 


Jen. Rybak zamiast jen. Piskora 


Na sjanowiswu Szała Szlalu 


Dotychczasowy Szef Sztabu 


— Nie, dziś gry nie będzie. — | Generalnego ma nastąpić w naj | jen. iskor ma objąć jedną z 
słyszymy. — Jutro nastąpi zmia bliższym czasie zmiana. 


EA E ZW ZIZOU E EA 
Na Mokotowie wybucht 


Pożar w warsztatach 


lotniczych 


żołnierze I straż ogniowa ogień ugasili 


Dziś o godz. 9 min. 40 rano, 
wskutek zapalenia się od pieca, 
cbsługującego centralne ogrce- 
wanie, drewnianej ściany, w ko- 
llowni warsztatów lotniczych w 
Mokotowie, wybuchł pożar. 


ROWE ZIE LETO OSY TO JOKE CZARA 
Wielki pożar w Moskwie 


© płomieninch ognin 


zginęło 10 osób 


MOSKWA, 9. 1. (Rps.). Nocy 
ubiegłej wyLuchł w Moskwie 
wieki pożar w domu mr, 25 
Przy ul. Niżniaja Krasnoarmiej- 
Kaja, Wielki gmach, zamiesz 

ały przez rodziny robotnicze. 
tena} w płomienach, Drew- 
Diane schody runęły, co utrud- 


niło straży ogniowej ratowanie 
mieszkańców wyższych p ęter, 
Pu ugaszeniu ognia stwierdzo- 
no, że z powodu pożaru zginęło 
z pośród mieszkańców domu 9 
osób. Zgnął również jeden ze 
strażaków, 


Największa od 15 lat w lrlandj 


Powódź poniosła 


Wiele domów 
- LONDYN, 9.1. A, T.E. — 2 


lrlandji północnej donoszą o 
katastrofie powodzi, która jest 
uważana za największą, jaką Ir 
landja przeżywała ad lat 15. 


stada bydła 


jest zalanych 

Rzeki wezbrały tak gwałtownie, 
że unłosły całe stada bydł« 
Mnóstwo domów jest zalanych 
Szkody ogromne. 


Natychmiast żołnierze przy- 
ąpili do akcji ratunkowej. We 
¿wano również wszystkie oddzia 
«y straży pożarnej, 

Energiczny ratunek żołnierzy 
uniejscowi ogień, Gdy na miej- 
ste pizyoyiy Cztery oddziały 
straży ogniowej, nie wiele juz 
miały do roboty. W ciągu kilku 
minul ogień ostatecznie stłumio- 
ro. Swaty są nieznaczne. 


«ierowniczych placowek w Ge- 
neralnym Inspektoracie armji. 

Szełostwo sztabu ma ogjąć 
G- ~? Rvbak, który powrócu 
w tych dniach do kraju z zagra 
Jicy, gdzie przebywał czas cuż 
szy na kuracji. 


Pensja za order 
„Virtuti Militari" 


Wobec pogłosek o tem, jako 
by w bieżącym miesiącu mają 
być wyplacane pens,e kawale- 
rom orderu „Virtuti Militari", 
dowiadujemy się z miarodajne- 
go źródła, że w pierwszym kwar 
tale r. bọ jako w ostatnim kwar 
tale roku budżetowego jest ta 
wykluczone, gdyż wszelkie za- 
legle pensje zostały już wypłaco 
ne, pensja zaś za rok 1928 może 


A |być najwcześniej wypłacona w 


W całej Polsce 


| 
ĝin? | prchmurmo Gudżąlcie 1928-29. 
LEG PCT, W OZZ TCA 


Dziś w człvm kraju pochmur 
no i odwilż, Warszaw e, 
Lwowie, Pińs"U, Wilnie, Pozna- 
niu, Łodzi, Białymstoku, farno- 
polu, Kaliszu po 1 stopniu cie- 
pla, w lublinie, Byagoszczy, 
Cieszynie, Sarnach, Toruniu i 
Grudziądzu po 2 stopnie ciepła, 
gdyni 3 stopnie ciepła, Krako- 
wie 0. Pogoda taka może po- 
trwać jeszcze kilka dni, 


Trąd 
4 os0>y iZolowano 
MOSKWA, 9.1. (Rpa). „Ra- 


boczaja Moskwa” donosi, że w 


kwietniu, bowiem dopiero 1-go 
wietnia rozpoczyna Się rok 


obniżenie cen mięsa 


zażąda jutro 
nomisarjat Rządu 


Wobec wiadomości o obn že- 
niu cen żywca, zarówno wię- 
przów jak i bydła rogatego, od- 
dział walki z lichwą Komisarja- 
tu Rządu, zarządził sprawdze- 
nie w dniu dzis.ejszym na targo- 


w Moskwie wiskach warszawskich tranzak- 


cji. Jutro 10 b. m. zwołana zo- 
stanie konferencja przedstaw!i- 
cieli handlu mięsem, na której 
Komisarjat Rządu zażąda obn - 


fos ie zanotowano cztery wy | żenia cen mięsa zarówno wie- 


nadki zachorowania na trąd 
Chorzy zostali natychmiast izo- 
lowani. s 


przowego, jak i wołowego. Tym 
razem będzie to zniżka b. n-e- 
znaczna, `“ ` ) 


partyjny komitet" ma zamiar 
zmienić i uzupełnić listę dopie: 
ro później, 

Postępowanie takie jest nie- 
Podne z przepisami ordynac,i 
wyborczej, Dziś o 6-tej zbiera 
się „Główna Komisja Wybor- 
cza” która zadecyduje o te; 
sprawie, 

» 


Według „Ilusi. Kurjere 
Krak.” na czele listy sanacyjnej 
stanęli ministrowie: Bartel, 
Składkowski, Słaniewicw, Za- 
leski į Kwiatkowski, 


Curiosum przedwyborcze 


Jedność „Chłopską 
w żargonie 


Dziś rano pa ulicach Warszawy 
rożrźu ano uiotki, drukowane w ża” 
gonie, a t. zw. jedności roboiniczo - 
iłepzkiej, które głoszą między in- 
uym. co następuje: Towarzysze robot- 
wey i chłopi! Sprawdzajcie w listach 


wyborczych, czy czasem wasze ns2- 


wiska nie są opuszczone, hio uw 
sprawdzi, ten pomaga  taszystom Ua 
iałszowania wyników wyborów, p9- 


czem naslępuje również w żargonie 
tytułowy podpis „Jedność robotniczo- 
chłopska”(!) 


ARATY-= 


UBIORY OKRYCIA 


męskie OBUW IE damskie 


LM Towarowy Kurcan 
Długa 50 "prost Bielańskie 


iW PŁAWOJŁUJ 


GIEŁDA 


Dzisiejsze przedgisadowe zebro. 
odbyło się przy tendencji sjpa.:0;nej, 
obroly akcjami, wskutok bratu 
łerjąłu, umiarkowane Kursy zbliżone 
io sabołnich ołicjalnych nolowań 7 
otkim odcienłon: zniżkł, Ogólny na- 
strój wyczekujący. 

Wymieniano: Bank Polski „161,00, 
Warsz. Cukier 81,50; Wągiel 141,50; 
Nobel 44,50; l.:lpopy 42,75; Modcze- 


"uu 


jów 48,00; Ostro icc 89,50; Rudzki 
34,50; Starachowice 68,00, *'rardów 
17,25; Zawiercie 35,00; Borkowaki 


19,50; 4 i pół proc, L. Z. Z. 58,00; 5 
proc. L. Z. miejskie 66,00; 8 proc. L. 
Z. miejskie 82,25. 

Dolar w obralach pozakiełdowych 
3,88 i pół 

Ruble złote 4,67 bez obrotów. 


E> Str.-2 
„NASZE ABC, 


Złagodzona 
opozycja 


Opozycja Polskiej Partjj So- 
cjalistycznej wobec rządu staje 
się coraz łagodniejsza. Wystar- 
czy czytać uważnie „Robotni- 
ka”, aby przekonać się, że na- 
wet takie czysto wyborcze po- 
sunięcia obozu  „sanacji*, jak 
wczorajszy „zjazd stanu średnie 
go", w organie P, P, S. nietylko 
nie wywołują niechęci, ale prze 
ciwriie, witane są z wyraźną 
sympatją, Z polecenia b. posła 
Jaworowskiego wśród człon- 
ków P, P. S. zbierane są podpi- 
sy na petycji do władz partyj- 
nych, domagającej się ponow- 
nego przyjęcia do partji mini- 
stra robót publicznych Mora- 
czewskiego, który podobnie jak 
drugi socjalista, minister pracy 
Jurkowski, pozostał członkiem 
rządu, aczkolwiek P, P. S. ogło- 
siłą przejście do opozycji. 

Jest rzeczą niewątpliwą, iż 
obóz „sanacji” jasno zdaje so- 
bie’ sprawę z faktu, że trudną 
jest utrzymać trwałe rządy w` 
kraju, nie posiadając oparcia w 
części przynajmniej zorganizo- 
wanej warstwy robotniczej, Je- 
żeli przeto nie organizuje na 
własną rękę robotników, jeżeli 
w P, P. S. nić wywołuje rozła- 
mu na wzór secesji p. Bojki od 
ludowców, to nie ulega wątpli- 
wości, ił motywem tej odmien- 
nej taktyki musi być przeświad- 
czenie, że w bliskiej już przy- 
Bzłości znajdą się sposoby zu- 
pełnego porozumienia rządu z 
Polską Partją Socjalistyczną ja- 

o całością. 

Niekiedy macherom dane jest 
lepiej poznać, a przynajmniej 
szczerzej wypowiedzieć prawdę 
którą „można“ w partji starają 
się ukryć pod szatą zręcznie u- 
łożonych  deklaracyj, Przed 
dwoma dniami podaliśmy tele- 
gram z Nowego Sącza, donoszą 
cy, iż miejscowy przywódca P. 
P. S. p. Małkowski oświadczył 
na wiecu przedwyborczym, że 
stronnictwo jego odnosi się „rze 
tzowo i zasadniczo przychylnie 
do działalności ugrupowań sana 
cyjnych”, 


W obronie 
książki 


Donosiliśmy onegdaj o ban- 
kructwie jednej ze znanych war 
szawskich firm księgarskich, 
egzystującej od lat siedemdzie- 
sięciu pięciu. 

Tak się zdarzyło, że tego sa- 
mego dnia również utalentowa- 
ny ieljetonista „Kurjera War- 
szawskiego' p. Sęk poruszył 
kwestję coraz bardziej zmniej- 
szającego się u nas pokupu na... 
książki, „Nakłady po 1000 czy 
2000 egzemplarzy, z najwyż- 
szym trudem rozpychane — pt. 
sze p. Sęk — „ nie licują z god- 
nością nacji, która liczy bezma- 
ła 30.000.000". A dalej: „kiedy 
Reymont wziął nagrodę Nobla 
4 kiedy'w całej Polsce powstał 
ogiomny huk, okazało się, że 
książki znakomitego pisarza 
„idą” w równie łagodnem tem- 
rie, jak szły dawniej"... 

bjaw jest rzeczywiście groź- 
n». Poza bezwzględnie koniecz- 
nemi, jak np. podręczniki szkol. 
ne dla dzieci, książka przestaje 
wogóle należeć do liczby przed- 
riołów, które przeciętny inteli- 
fentny obywatel kupuje. Jeżeli 
wogóle nie oduczyły go od czy- 
tania radjo i kino, zadowala się 
„wypożyczaniem książek z czy- 
tolul N założeniu własnej choć- 


Co drożeje, a co tanieje? 


ABC 


Ceny w ubiegłym tygodniu 


Podrożała pszenica, jaja, fasola, kapusta, cebula, pory, ziemniaki, 
skory. Ma podrożeć manufaktu:a, kawa, śliwki, m.gdały i orzecny. 
Staniało masło, kasza, kapusta włoska, i węgiel 


Zboże 


Za parenicę, która uległa rwyłcı 
płacono 51 zł, — 52.50. Natomiast ce- 
na żyła ufrzymała się i wynosi 41 zł 
— 41 zł. 50 gr. wszystko za 100 kı- 
logramów franco Warszawa. 


Masło I jaja 


Stosownia do uchwały przedstawi- 
cieli związków handlujących  nabia- 
łem oraz producentów obniżono, po 
czynając od 5 b. m. ceny warystkich 
gatunków masła: wyborowego z 7 zł 
do 6 zł. 80 gr. mleczarnianego z 6 zł 
40 gr. do 6 zł. 20 gr, mleczarnianegu 
solonego z 6 zł. do 5 zł. 80 gr. orm: 
osełkowego z 5 zł. 40 gr. do 5 zł. 
wazystko za kilogram w detalu. 

Natomiast wobec dalszego braku 
jaj na rynku warszawskim podwyż. 
szona zostały ceny jaj świeżych z 39 
da 32 groszy i wapiennych z 25 do 
21 groszy za sztukę, 


` 


Kasza Í fasola 


Również na skutek uchwały przed- 
stawicieli zwłązków handlujących to- 
warami mączno - kolonjalnemi oraz 
producentów obniżone zostały ceny 
kaszy perłowej funtówki z 90 do 85 
gr. jęczmiennej pęczaku z 75 da 70 
grosz”, jaglanej z 1 zł. do 95 groszy. 

Natomiast podwyższone zostały ca- 
ny fasoli białej z 65 do 70 groszy i 
kapusty kwaszonej z 25 do 32 groszy 
wszystko za kilogram w sprzedaży 
detalicznej. 


Towary kolon]alna 


Ze względu na zmniejszenie kon- 
tyngentu na sprowadzenie z Włoch 
migdałów i orzechów o 50 proc. nale- 
ły przewidywać, ża produkty te u- 
legną u nas znacznej zwyżce. 

Również mają podrożeć kawa i śliw 
ki, a to dlatego, ża kawa na rynkach 
światowych zwyżkowała o 6 pensów 
na 50 kilogramach, zaś zapasy śliwek, 
zgodnie z informacjami nadchodzą- 
cemi z głównego ich rynku Kaliforaji, 
zostały znacznie zmniejazone. 


Warzywa 


Również na rynku warzyw podro- 
żały cebuła z 31 groszy do 32 gr. za 
kilegram, kapusta biała z 9 groszy do 
10 gr. za kilogram, czerwona z 12 gr. 
da 15 gr. za kilogram, pory z 30—40 
groszy do 60 gr. za pęczek i ziemnia 
ki x 11—12 gr. do 12—13 groszy za 
kilogram, 

Staniała jedynie kapusta włoska z 
20—30 groszy do 20—25 groszy za 
pęczek. Te 


Mięso 


Notowano cenę mięsa wołowego ? 
uboju warszawskiego! zadniego od 2 


by niewielkiej bibljoteczki naj- 
częściej nawet nie myśli... 
Niewątpliwie, łatwo jest w od 
powiedzi na to rozpocząć słusz- 
ne zresztą narzekania na biedę, 
„ciężkie czasy“, drożyznę... Ale 
takie wytłumaczenie rzeczy nie 
jest, mimo wszystko, wystarcza- 
jące. Ileż pięknych bibljoteczek 
możnaby zakupić za pieniądze, 
wydane w Warszawie podczas 
jednej tylko nocy Sylwestrowej! 
To też akcja w kierunku obu- 
dzenia w społeczeństwie zamiło 
wania do książki, jako może 
najszlachetniejszej i.. najtań- 
szej rozrywki, winna być prowa 
dzona energicznie i planowo. 
Trzeba walczyć z panoszącym 
się brakiem kultury na wszyst- 
kich polach i we wszystkich dzie 
dzinach, gdzie się on objawia.. 


zł. 20 gr. do 3 zł. 10 gr., przedniego 
od 2 zł. do 3 zł. 50 gr., z uboju zać 
zamiejscowego: zadniego od 2 zł. do 
2 zł. 80 gr. i przedniego od 1 zł, 70 
gr. do 3 zł. 

Podroby od 1 zł. 30 gr. do 2 zł. 
otoki od 2 zł. 50 gr. do 3 zł. 20 gr. 

Cena zaś cielęciny z uboju miejsca- 
wego wynosi zadniej 3 zł. 50 gr. — 
3 zł. 60 gr., przedniej od 2 zł. 50 gr. 
do 3 zł, z uboju zaś zamiejscowego 
zadniej i przedniej od 2 zł, 20 gr. do 
3 zł. 40 gr. 


Węgiel 


Wobec zadawalniającego dowozu 
węgla do stolicy ceny węgla dochodzą 
da przeciętnej normy. 

I tak gorsze gatunki węgla aprze- 
dawane są w cenie od 40 do 42 zło- 
tych, gatunki lepsze od 46 do 47 zł. 
50 gr. za tonnę loco atacja wagon. 


Manufaktura 


Kilka największych firm łódzkich 
uchwaliło podwyższyć ceny swych wy 
robów latnich a 20 do 22 procent. 


Skóry 


Tendencja jest hadal Bardzo moz- 
na, Ceny surowych skór zwyżkują z 
dnia na dzień. 

Związek właścicieli garbarń powołu 
jąc się na zwyżkę cen zagranicą, a 
zwłaszcza we Francji, zamierza w naj 
bliższym czasie, gdy zapasy w kraju 
zostaną wyczerpane podnieść ceny au 
rowych skór a 1 zł. 50 gr. na kilogra- 
miu. 

Najbardziej poszukiwana fest koln- 
rowa giemza, której brak daje się od- 
czuwać nietylko u nas, lecz również 
i na rynkach światowych. To też, 
zwyżka cen nie jest da ominięcia. 


Tanie mięso dla Warszawy 


umożliwi kilkumiljonowa pożyczka ` 
na kase targową na targowisku bydła 


Jedną z plag stolicy jest nieu- 
regulowana dotąd sprawa apro- 
wizacji jej mieszkańców w mię- 
so. Ściśle z tem łączy się sprawa 
rzeźni, sprawa targowiska bydła 
it. p., które muszą znaleźć wre- 
szcie racjonalne załatwienie, aby 
drogą należytego ich zorśanizo- 
wania dać Warszawie dobre i ta 
nie mięso. Są to sprawy, do któ- 
rych magistrat warszawski stale 
powraca i stale obraca się w 
błędnem kole niezałatwionych i 
wciąż otwartych kwestyj. 

Teraz jednak, jak dowiaduje- 
my się, może w tym dziale apro 
wizacji stolicy nastąpić znaczna 
poprawa. Mianowicie minister- 
stwo spraw wewnętrznych wy- 


stąpić ma z wnioskiem udziele- 
nia Warszawie długoterminowej 
pożyczki w wysokości kilku mil- 
jonów złotych na racjonalne po- 
stawienie kasy targowej na tar- 
gowisku bydła w Warszawie. 
Niewątpliwie w razie uzyska- 
nia tych kredytów magistrai 
warszuwskt będzie mógi nufeży- 
cie uregulować sprawę zaopatry 
wania miasta w mięso i przy- 
czyni się do potanienia tego ar- 
tykułu pierwszej potrzeby, któ- 
ry dziś u wielu jest rzadkim 
świątecznym gościem na stole, a 
wielu od dawna zapomniało o 
jego smaku. Czekamy więc na 
pożyczkę i na racjonalne zuży- 
cie jej. 
ET IE JE FZ Ua 1 


Awanturniczy syn 
pobił matkę 1 brata 


Lokatorzy domu nr. 8 przy ul. 
Tawarowej niepokojeni są w 
«azdej porze dnia i nocy przez 
kizyki i awantury roziegające 
się w mieszkaniu rodziny Kaj- 
taniaków na 4 piętrze. 

Awantury i bójki stały się 
częstsze po śmierci właściciela 
mieszkania Kajtaniaka, pocho- 
wanego przed trzema tygodnia- 


mi. 

Ostatnio w nocy z soboty na 
niedzielę 26-letni syn wdowy 
Jutji Kajtaniakowej, Mieczy- 
sław, robotnik fabryki „borman 
Szwede i S-ka" powróciwszy do 
domu pijany, zaczął bić matkę 
staruszkę i brata 2i-letniego 
Wiktora. W czasie awantury wy 
rodny syn wypędził matkę z 


Spravca katastrofy 
Żyrardowskiej 


został wypuszczony 
na wolność 


Wczoraj o godz. 5 popołud- 
niu zwolniony został z więzie- 
nia za kaucją 200 zł. dróżnik 
kolejowy Władysław Koziński, 
sprawca strasznej kalcs'rofy w 
dniu 10 grudnia r. z. zderzenia 
pociągu z autobusem w Żyrar- 
dowie. Jak donosiliśmy, ofiarą 
tej katastrofy padło 15 osób. 


mieszkania, poczem porozbijał 
naczynia kuchenne, zaś mando- 
linę połamał na głowie swego 
brata. Nieszczęśliwa wdowa wy 
biegła na ulicę i wezwała poli- 
cjanta, który pogodził awantur- 
niczego syna z matką i bratem. 
Ale czy na długo — niewiado- 
mo. 


Zbrodnicze 
napady 
w śródmieściu 
Warszawy 

Na ul. Radzymińskiej przed 
domem nr. 60 nieznani sprawcy 
napadli na 23-letnieóo Wiktora 
Juwe (Łamana nr. 2), któregu 
ugodzili nożem w brzuch. Ran- 
nego Pogotowie przewiozło du 
szpitala Przemienienia Pańskie- 
go. 
Również na rogu ul. Twardej 
i Żelaznej niewykryty sprawca 
ugodził nożem w prawą dłoń 
Jana Michalaka murarza. 
(e TE ET KO RS 

Z powodu odwilty, kanały prowa- 
dzące do Ochoty, przepełnione zostały 
wodą, która zalała podwórza i piwnice 
domów nr. 98, 100 i 102 przy ul. Gró- 
jeckiej. Wezwana straż ogniowa wy- 
pompowała wodę. Straty dość znacz- 
BJ 
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DONOSZĄ ZE: 


NOWY POJEDYNEK 
WOJSKOWY 
miał miejsce w Zwierzyńcu pod 
Zamościem, między rtm, Sako- 
wiczem i por. Dobrzańskim, 
Rtm, Sakowicz został posirze- 
lony w głowę. 

KS. JANUSZ RADZIWIŁŁ 
został przyjęty przez p. prem- 
jera Piłsudskiego na dłuższej 
kcnierencji. Tematem rozmo” 
wy była sprawa udziału konser 
watystów na listach bezpartyj- 
nego bloku współpracy z rzą- 
dem, 


WIEC 
ABONENTÓW TELEFONÓW 
odbył się wczoraj w stolicy. 
Wiec uchwalił ogloszenie bo,ko 
tu w razie nie zniesienia opłat 
za ponadkontyngentowe rozmo 


STUDENT M, HUK 
ofiara ukra.ńskich  porachun- 
ków partyjnych zmarł w szpi- 
talu lwowskim, 

EPIDEMJA ODRY 
na Śląsku Cieszyńskim zmusiła 
władze do zamknięcia szkół do 
20 stycznia, 


KLĘSKA POWODZI 
W ANGLJI 
jest największą tego rodzaju 
katastrofą od 700 lat na wy" 
spach brytyjskich. 

ULEWA I ORKAN 
NAD WIEDNIEM 
przeszedł w nocy z niedzieli na 
poniedziałek, zamieniając sze- 
reg punktów miasta w wielkie 

jeziora, 


LABORATORJUM CHEMICZ- 
NE W BERLINIE 
własność dr. Haumera i d-ra 
Weingartnera wyleciało w dniu 
wczorajszym w powietrze. Dr. 
Haumer i asystentka ponieśli 
śmierć na miejscu — z pośród 
mieszkańców 8 osób poniosło 

obrażenia ciała, 


17 I pół miljona 
pasażerów 


przewiozły tramwaje 
w grudn.u 


W grudniu 1927 r. tramwaje miej: 
skie przewiozły 17,458,797 pasażerów, 
gdy w grudniu 1926 r. 15,632,672, a 
w grudniu 1925 r. 16,304,523. W grud 
miu zatem 1927 r. przewieziono o 12 
proc. osób więcej niż w grudmu 1926 
r to 7 proc. więcej, niż w grudniu 
1925 r. Natomiast w listopadzie 1927 
przewieziono 18,668,560 pasażerów, a 
zatem w grudniu 1927 r. w porówna- 
niu z listopadem 1927 r. spadek frek- 
wencji wyniósł około 1 proa, 


Przesudzonie 30 letnich 
świerków 


z parku 
Skaryszewskiego do 
parku Traugu:.ta 


Dział ogrodniczy wydziału technicz 
nego magistratu dokonywuje obecnie 
b. ciekawej pracy, polegającej na 
przesaadzaniu wraz za zbiorami ziemi 
30-letnich świerków. Świerki te prze 
wożone są na apacjalnie skonstruowa 
nym wozie z parku Skaryszewskieg> 
do parku Trauguta, w parku Skary- 
szewakim bowiem pewne grupy świer- 
kowe roana w zbyt zwartej masie i 
trzeba je rozsadzić, aby zapewnić im 
dalszy swobodny rozwój, nalomiasi 
park Trauguta wymaga dalszego za- 
drzewienia, zwłaszcza roślinami wv- 
rośniętemi, które już teraz aprawia ją 
wrażenie, jak gdyby park ten założo 
ny był przed kilkunastu laty. 


Zł. 


„80 gr. 


„SPLENDID“ 


ABC 


| AO EEA XOR RET OZAWY TAT ETA 


I1! NIEBYWAŁA OKAZJA !! 


Wskutek korzystnych zakupów sprzedaje 6000 par H 
obuwia męskiego, gwarantowanego, —bronzowe, czarne, | 
chromowe į giemzowe, buciki i półbuciki 


po zł. 29.s0 za parę 


Mugnzyn Obuwia, 


Na kalendarzyku wyborczym! 


Sprawdzanie spisów wyborców 


tylko do 15-go Stycznia 


Trzeba więc się pospieszyć i sprawdzić! 


W spisach wyborców do Sej |z powodu nieustalenia w szere- | nych, mogą być tego prawa po- 
gu wypadków pewnych istot- | zbawieni, z ujmą dla prawidło- 
nych dla prawa wybierania da-l wego dokon: nia wyborów, 


Mu i Senatu ujawniły się już du- 

niedokładności, spowodowa- 
ne pospiesznym sporządzaniem 
Splisów zarówno wobec krót- 
ich terminów, przewidzianych 
Przez ordynację wyborczą, jak i 
Łupewne wobec okresu przed- 
świątecznego, na jaki ta praca 
Przypadła. 


To też w tych warunkach 
Sprawdzanie spisów przez za- 
mteresowanych bezpośrednio 
wyborców staje się tem waż- 
niejszym obowiązkiem, od któ- 
tego spełnienia nikt uchylić się 

e powinien, 


Spisy wyborców wyłożone są 
iok, Plicznefo przeglądania w 
Wžalach obwodowych komisji 
wyborczych codziennie, w go- 
Gzinach od 4-ej ppol. do 10-ej 
Wwecz, do dnia 15-go stycznia 
wiaczuie. Do tego czasu więc 

YDorcy powinni sprawdzić, czy 
w spisach niema uchybień do- 
tyczących ich osobiście jako też 
ich domowników, a nawet o 
4ób trzecich, które zostały w 
spisach pominięte, bądź nie- 
Prawnie do nich wpisane, 


Dlą zaoszczędzenia czasu mo 
TA sobie tę czynność sprawdze 
la spisów wyborców zorfani- 
Zować w ten sposób, Że miesz- 

Ńcy sasłednich mieszkań mo- 
Ea się pornznmieć | wvrnaczyć 
Jedna osnhę do Sprawdzenia za 
Wszystkich. 


Adres odpowiedniej komisji 
Obwodowej znajdzie każdy na 
lałych kartach, wywieszonych 
W bramach domów, Na miej- 
8cu w komisji można zażądać 
Okazania spisów, o ile nie są o- 
Re wyłożone w dostępnem mie! 
acu i przejrzeć je, czyniąc notat 
i wyciągi, byleby to nie prze- 
szkądzało innym wyborcom 
atwiej też to zrobić teraz, za- 
lm jeszcze napływ zgłaszają- 
Cych się nie jest duży, Zakorze 
ait się u nas bowiem zły zwy- 
Czaj odkładania wszystkiego na 
Ostatnią chwilę — i tak samo 
di sprawie wszyscy odkła- 
ni JĄ na koniec czasokresu speł 
ake powinności obywatel- 
iej, którą przy znacznie mniej 
ej stracie czasu wykonać mo- 
dziś lub jutrol 


Pożądane też jest bardzo, aby 
mysy urodzeni w latach 1906 

1 lat przy wyborach do Sej- 
mu) i 1897 (30 lat przy wybo- 
Fach do Senatu) oraz ci, którzy 
mieszkali w Warszawie przed 
niem 4-ym grudn'a 1926 roku 
Iroczny cenzus zamieszkania 
Przy wvborach do Senalu), ale 
zmienili mieszkanie po tej da- 

+ ze szczególną gorliwością 
zatroszczyłi się o zachowanie 


twych praw wyborczych, gdyż! 


Chmielnu 26 


4032 


Jutro lub pojutrze 


śledztwo SE napadu 


na Adolfa Nowaczyńskiego 
wkroczy w stadjum decydujące 


Jak to już donieśliśmy wczo- 
raj, ujawnienią nazwisk spraw- 
ców ohydnego napadu na Adol 
ta Nowaczyńskiego należy się 
spodziewać jutro lub pojutrze, 


Ordynacja wyborcza nie zna 


„Prowizorycznego załaszania list 


Zgłoszona lista sanacyjna nie może już ulegać żadnym zmianom 
Donieśliśmy już we wczoraj: |a każdego okręgu, W tym wypadku 


szym numerze „ABC”, że jako 
pierwsza, zostala zgłoszona do 
Głównej Komisji Wyborczej 
lista państwowa „Bezpartyjne- 
gv bloku współpracy z rządem”, 
Peinomocnikowi listy sanato- 
rów p. Zabierzowskiemnu chodzi 
ło zapewne o to, by zdobyć dla 
listy numer 4, ę 

Onegdaj, gdy podawaliśmy do 
numeru wiadomości o zglosze- 
miu listy sanacy,nej, staralismy 
się dow edzieć, jakie figurują na 
niej nazwiska kandydatów 
Wszędzie otrzymywaliśmy od- 
powiedź, że jest to otoczone 
ścisłą tajemnicą, to też tylko ty- 
le mogliśmy podać do wiadomo- 
ści naszych czytelników. 

Tajemniczość ta odrazu wy- 
dała się nam podejrzaną, Na- 
EPA kandydatów są bowiem 
zwykie momentem agitacyjn 
i krycie się z nimi, gdy ala MA 
już zgłoszona, pozbawione jest 
najmnie'szego sensu, 

Szybko wyszło szydło z wor- 
ka. Nie zdradził tajemnicy wpra 
wdzie wczorajszy „Głos Praw- 
dy”, który sprawę kandydatów 
na liście sanacyjnej wstydliwie 
przemilczał, natomiast inne or- 
gany sanaciji nie wytrzymały — 
i rzecz się wydała. 

Więc przedewszystkiem w 
„Expresie Porannym" czytamy: 

„Zgłoszona obecnie lista „Bloku 
współpracy z rządem nr | ma cha- 
rakter prowizoryczny | uzupełniona 
zastanie później, gdyż termin składa- 
mAh upływa dopiera dn. 25 bież. 


Zaś  „Epoka* oświadcza 
wprost tonem apodyktycznym: 

„Do dn. M b m. t. |. do oetatecz. 
nego terminu składania Hst wvbor- 
czych wszelki. zmiany persona'ne na 
listach sa najzupełniej donusyczalne. 
Z tego głównie względu skład perso. 
nalny listy nr. 1 nie jest leszcze po- 
dany do publicznej wiadomości". 

Wobec tej niefrasobliwie bez 
ceremonjalnej interpretacji po- 
stanowień Ordynacji Wyborczej 
warto zacytować tu odnośne ar 
tykuły, 

O zgłaszaniu list państwo- 
wych mówi art. 58, który brzmi: 

1 Państwowe  Hsty kandydatów 
powinny być zgłaszane pisemnie na 
ręce Generalnego Komisarza Wybor. 
czego nie później. alż 40-go dnia 
przed dniem wyborów. 

2. Zgłoszenie powinno być podpi- 
sane przez conafmniej 5-ciu posłów 
luh senatorów ustępującego Seimu, 
względnie Senatu, albo przez conai. 
mniej 1000 wyborców z dwuch okrę- 
gów wyborczych, po conajmniej 500 


moża być zgłoszenie podpisywane w 
oddzielnych dekiaraciich. 
Ta sama osoba nie może pod- 

piaywać więcej, niż jedno zgłoszenie. 
4 Lista kandydatów na liście pań 
stwowej nie moze przekraczać 100, 

Wyn.ka stąd jasno, że przy 
zgłoszeniu |isty podp.sanem 
przez odpowiednią ilość posłów 
czy wyborców, muszą być licz- 
ba, nazwiska í kolejność kan- 
dydatów ustalone ściśle, Nie 
można 
nad podpisami zgłaszających, 
robić jakichkolwiek zmian, Je- 
śli się chce w zgłoszonej liście 
zrobić zmiany — pozostaję tyl- 
ko jedno: zgłosić nową lstę, 

Ordynacja wyborcza tylko w 
jednym, jedynym wypadku po- 
zwala na zmiany, Mianowicie 
ait, 61 stwierdza, że do list 
państwowych stosują się posta- 
mowienia art. 47 — 54, w kió- 
rych m, in. czytamy; 

Art. 53, 

Przewodniczący okręgowej komisji 
wyborczej bada, Czy zgłoszone listy 
kandydatów odpowiadają przepisom 
ustawy, o dostrzeżonych zać wadach 
| brakach zawiadamia pełnomocnika 
haly najpóżniej w 3 dni po zgłoszeniu 
sty. 


Art. 54, 

Jeśli wskazane wady f braki nie zo- 
staną przez pełnomocnika grupy usu- 
nięte w ciągu 5 dni, właściwa komisia 
wyborcza stwierdza nieważność zgło- 
szenia w całości, albo nieważność kan 
dydatur, których wady dotyczą, | za. 
wiadamia o swej decyzji pełnomocni- 


a. 

Tedy zmiana listy może wyjść 
jedynie z inicjatywy komisi wy 
borczej a nigdy pełnomocn ka, 
i tylko wtedy, gdy zachodzą 
wady lub braki, więc np. brak 
adresu, niedostateczna jlość pod 
pisów, umieszczenie na liście 
osoby, która nie ma prawa wy- 
borczego i t, d 

„Bezpartyjny blok współpra- 
cy z rządem”, w którego lone 
trwają jeszcze na dobre przetar 
gi, uniemożliwiające ustalenie 
listy kandydatów, chciał jednak 
uzyskać dla swej listy „nr, 1". 
Zgłoszono więc dla zapewnie- 
nia sobie numeru listę z kiko- 
ma tylko nazwiskami ; puszczo- 
na za pomocą usłużnej prasy 
wieść, że do 25 b. m. można tę 
listę dowoli zm'eniąćj 

Na szczęście, z tą jedyną w 
swoim rodzaju  „interpretacją” 
ustawy (specjalność pp. sanato- 
rów) me pójdzie tak- gładko. 
Istnieje bowiem instytucja, sto- 
jąca na straży ordynacji wybor- 


bowiem po zgloszeniu, | 


czej — a jest nią Główna Komi- 
sja Wyborcza, 

Zbiera się ona dziś o godz. 
6-tej popołudniu i zapewne wy- 
jaśni pp. sanatorom, że ich li- 
sta może otrzymać „nr. 1" ale 
tylko w tym składzie kandyda- 
tów, w jakim została zgłoszona, 


Węgierska 


Dzięki osobie, która zgłosiła 
się do redakcji „ABC” i zako- 
munikowała nam o swych spo- 
strzeżeniach, poczynionych na 
ul. Złotej w krytycznym czasie, 
śledztwo prowadzone przez pro 
kuratora Siew.erskiego posunę 
łe się znacznie naprzód, 

Ze zrozumiałych powodów, 
szczegóły muszą być trzymane 
w najściślejszej tajemnicy, Mo- 
żemy tylko stwierdzić, że naj- 
bliższe dni przyniosą sensacyj= 
ne wręcz wyniki, 

Jesteśmy w tej przykrej — 
z dziennikarskiego punktu wi- 
dzenia — sytuacji, że oddawszy 
posiadane przez nas informacje 
Śledztwa, musimy do czasu mil- 
czeć, Czynimy to w tem głę- 
bok'em przekonaniu, że stano- 
wiskiem naszem ułatwiamy wy- 
krycie sprawców napadu, 


Policja falszowała 
papiery pożyczkowe 


Oskarżenie dziennika Populair'e 


PARYŻ, 9. 1. (ATE). „Popu- 
laire”, pismo socjalistyczne z od 
cien em siłnie lewicowym, dru- 
kuje sensacyjne oskarżenia, wy 
mierzone przeciwko rządowi wę 
gierskiemu w sprawie fałszerstw 
papierów pożyczkowych, Dzien 
nik twierdzi, że w lecie 1927 
roku bawili w Paryżu czterej 
węg erscy komisarze policyjni, 
którzy sprzedawali jakoby świa 
domię fałszywe papiery pożycz 


kowe bankierom. „Populaire" 
ma listy, które komisarze ci wy 
mieniali między sobą, W jed- 
nym z tych listów komisarz 
chwali się drugiemu, że sprze- 
dał I nansiście irancuskiemn fał 
szywych pap'erów za 10 miljo- 
nów franków, „Populaire" 
twierdzi, że listy, o których mo. 
wa, zna'dują się już u sędzień' 
śledczego, 


Wojna w Nikaragua 


Ostrzeliwanie 


LONDYN, 9. 1. (ATE). Z te- 
renu walk w Nikaragua dono- 
szą, że wczoraj samolotem 
sprowadzono do Managuj dzie- 
więciu rannych żołnierzy ame- 
rykańskich z  nikaraguańskiej 
gwardji narodowej. Samolot, w 
którym wieziono rannych, miał 
ochronę dwuch samolotów bo- 


samolotu 
Z rannymi 


fowych, Było to niezbędne, po 
nieważ oddziały gen, Sandin o- 
strzel wały samolot z rannymi, 
chociaż miał na sobie znaki 
Czerwonego Krzyża, Do portu 
Managui Corynto wpłynęły 
trzy amerykańskie krążowniki, 


| wioząc posiłki, 


Cmentarz na dnie morza 


Z łodzi podwodnej wydobyto 
17 trupów 


LONDYN, 9. 1. (ATE). Jak 


donoszą z Nowego Jorku, zdo- 
lano wydobyć z zatopionej ło- 
dzi podwodnej dotychczas 17 
trupów, Stwierdzono, łe od- 
dział maszyn, w którym znale- 


ziono zmarłych, nie był zalany 
wodą, która dostała się tam do- 
piero z chwilą, gdy nurkowia 
otworzyli wentyle. Marynarze 
z oddziału maszyn zginęli wsko 
tek zatrucia gazami, s 


—— 
—— 


Str. 4 


ABC 


Z pod gruzów zawalonego domu wydobyto 


12-tu zabitych i kilkudziesięciu rannych Mi 


Dalsze szczegóły korespondenta ABC o katastrofie 


Onegdaj „ABC*” doniosło w 
depeszach o strasznej katastrofie ja- 
ka wydarzyła się w Berlinie. Poniżej 
zamieszczamy dalsze szczegóły, nade. 
slane przez naszego 
berlińskiego: 


korespondenta 


Mieszkańcy wschodniej dziel 
nicy Berlina zbudzeni zostali ze 
snu w nocy z środy na czwartek 
strasznym wybuchem, po któ- 
rym natychmiast nastąpiły sil- 
ne i gwałtowne wstrząśnienia. 
Wstrząśnienia robiły wrażenie 
trzęsienia ziemi, to też bardzo 
wielu mieszkańców opuściło do 
my i wyległo na ulice, pragnąc 
zbadać, co się właściwie dzieje, 

Tymczasem ulicami mknęły 
w wielkim pędzie pierwsze od- 
działy straży ogniowej, Okaza- 
ło się, że katastrofa miała miej- 
sce przy alei Landsberga 115— 
116. Wybuch był tak silny, że 
dem we wschodniej części ru- 
nął od góry do fundamentów, a 
zachodnia część została bardzo 
uszkodzona, 

Oczom przybyłych przedsta- 
wił się zaiste straszny widok. 
Ze wschodniego skrzydła olbrzy 
miego domu nie ocalał nawet 
szkielet; wszystko legło w gru- 
zach, pod któremi leżeli miesz- 
kańcy, zabici lub ciężko poka- 
leczeni, Zewsząd rozlegały się 
jakieś wołania o pomoc. Ratu- 
nek był bardzo utrudniony 
przez silny ogień, który powstał 
zaraz po wybuchu. Na głowy 
strażaków i personelu pogoto- 
wia ratunkowego waliły się bel- 
ki z zachcd.iej części domu, 

O ugaszeniu ognia trudno by- 
ło pomyśleć, podsycał go bo- 
wiem wydostający się z prze- 
wodów gaz do oświetlenia, 

Gdy pożar został ugaszony 
można było nareszcie zdać so- 
bie dokładnie sprawę ze stanu 
zniszczenia, Okazało się, że 
wszystkie sklepy zostały tak 
zniszczone, że śladu po nich nie 
zostało. Na górnych piętrach 
ściany rozwalone, podłogi po- 
szarpane, meble potrzaskane. 

Chociaż w tych warunkach 
akcja ratownicza była niezmier- 
nie trudna, udało się jednak do 
piątku wydobyć z pod gruzów 
dwanaście zwłok, Ponieważ do 
tej pory brak jest wiadomości 
o ośmiu lokatorach, jest więc 
rzeczą możliwą, że i oni zginęli, 
Prócz zabitych wydobyto z pod 
gruzów kilkadziesiąt osób ran- 
nych, w tej liczbie siedemna- 


berlińskiej 


ście ciężko rannych, 

Liczba ołiar była dlatego tak 
wysoka, że dom był naogół gę- 
sto zamieszkany, miał bowiem 
na trzech piętrach 99 lokato- 
rów (na parterze były sklepy i 
t. p.) W dodatku katastrofa 
miała miejsce w nocy, kiedy 
wszyscy niemal lokatorzy byli u 
siebie, 

Przyczyn wybuchu nie udało 
się ustalić, chociaż policja bu- 
dowlana natychmiast rozpoczę- 
ła energiczne śledztwo. Prace 
te jednak są bardzo trudne. Do 
tej pory ustaliły się dwa przy- 


puszczenia; jedni mówią, że ka- 
tastrofa nastąpiła wskutek wy- 
buchu gazu, inni, że z powodu 
wybuchu amoniaku, 

Berlińskie zakłady gazowe 
kategorycznie zaprzeczają moż- 
lwości wybuchu gazu; pozosta- 
je więc wybuch amoniaku. Wy- 
buch taki byłby o tyle możliwy, 
że w piwnicach domu znajdo- 
wała się chłodnia dla mięsa 
(dom położony był obok cen- 
tralnej rzeźni i targu bydlęce- 
go); w niej właśnie używano w 
wielkich ilościach amoniaku. 


Jak żyją obywatele „białego domu” 
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W obecności dziesięciu tysięcy widzów 


ezwykłe popisy cyrkowe 
Zakończyły się kalactwem 


akrobaty 


Wielki cyrk londyński miał 
od dłuższego czasu „kasowy 
numer w postaci popisu Ernesta 
Leinera, który pozwalał używać 
siebie, jako nabój, który co wie 
czór wystrzeliwano ze specjal- 
nej armały, , 

Naogół tego rodzaju popisy, 
wykonywane zresztą swego cza 
su i przez pewnego włocha, 
przy zręczności cyrkowca nie 
są zbyt niebezpieczne; przecie 
nauka, dokładnie potrati okre- 
Ślić drogę po jakiej pocisk bie- 
gnie, oraz cel, do którego doj- 
dzie. 

Wyzyskując to właśnie, Let- 


Prezydenci Stanów Zjednoczonych 


Zazwyczaj nie są zbyt zadowoleni z losu 


„Le Matin" podaje w nume- 
rze z 4 stycznia szereg cieka- 
wych drobiazgów z życia prezy- 
dentów najbogatszego w świe- 
cie kraju. Okazuje się z tego, że 
byli oni przeważnie ze swego 
stanowiska niezadowoleni. 

Prezydent Roosevelt, który 
lubił wyrażenia dobitne, nazy- 
wał swój urząd piekłem; więcej 
liczący się ze słowami Coolidge 
mawia, że prezydentura to rzecz 
„djabelska”, Jeden tylko Har- 
ding lubił swe stanowisko. 

Dlaczego los prezydenta jest 
taki ciężki? Gdyż obywatel bia- 
łego domu (tak się nazywa pa- 
łac prezydenta St. Ziednoczo- 
nych) jest niewolnikiem 130 mil- 
jonów obywateli państwa, któ- 
rzy dbają o to, by ani chwili nie 
mógł odetchnąć w ciągu czte- 
rech lat swego urzędowania, 

Kiedyś żona prezydenta Roo- 
sevelta opowiadała, że przyj- 
mował on delegacje już od go- 
dziny siódmej rano, A delegacje 
te naprawdę są straszne, bo 
choć nie mówią i nie stawiają 
żadnych żądań czy próśb, ści- 
skatą tak za rękę, że omaj nie 
wyrywają jej z ramienia, Pro- 
szę sobie wyobrazić, jak się czu 
je człowiek „którego w ten spo- 
sób czterystu ludzi pociągnie za 
rękę, w dodatku w ciągu jedne- 
go tylko ranka! 

Harding kużdy taki wypadek 
bołeśnie odchorowywał i nosił 
rękę w bandażach. 


Wedle prawa prezydent St. 
Zjednoczonych musi g wszyst- 
kim wiedzieć, ministrowie są 
właściwie sekretarzami jedynie, 
przed nim odpow edzialnymi, 
to też o wszystkiem muszą mu 
raportować, ustnie czy na piś- 
mie. 

Wilson nie znosił raportów 
ustnych, składano mu więc 
wszystkie na piśmie; prezydent 
czytał, poprawiał, dopisywał, 
poczym odsyłał właściwemu mi 
nistrowi. Było z tem tyle pra- 
cy, że Lansing, który był jego 
ministrem spraw zagranicznych, 
opowiadał, że nieraz całemi ty- 
godniami nie widywał sweśo 
zwierzchnika i porozumiewał 
się z nim wyłącznie listownie. 

Harding znowu nie znosił pł- 
saniny i wszystko załatwiał 
ustnie, Coolidge stosuje oba spo 
so załatwiania spraw bieżą- 
cych; rozmawia jednak krótko, 
a czynione przezeń na rapor- 
tach notatki zawierają minimum 
słów. Jak wiadomo Coolidge 
jest nadzwyczaj małomówny. 

Roosevelt, który był raczej 
óadułą, umiał być dowcipny. 
Słynna była jego wymiana de- 
pesz z Taftem, gubernatorem 
Filipinów, Przez parę miesięcy 
nic o gubernatorze nie w'edzia- 
no, więc prezydent posłał doń 
taką depeszę: „Jak się pan czu- 
je?" W ciągu 12 godzin nade- 
szła odpowiedź: „Czuję sie bar- 
dzo dobrze, zrobiłem 12 kilome- 


trów konno", Ponieważ Tali był 
grubasem i ważył przeszło 120 
kg. więc Roosevelt odpowie- 
dział na to drugą depeszę: „Jak 
się czuje koń?" am. 

Bardzo wiele czasu zajmuje 
prezydentowi St. Zjednoczo- 
nych praca dawania podpisów, 
zdjęcia fotograficzne, wpisywa- 
nie się do albumów i t. p. N.e 
można nikomu odmówić, a ta- 
kich „drobiazgów“ bywa 100 do 
200 dziennie, 

Załatwianie korespondencji 
prywatnej — to także sprawa 
ważna, zabierająca wiele czasu. 
W tym względzie Wilson był 
bardzo obowiązkowy i żadnego 
listu nie zostawił bez odpowie- 
dzi, Nieraz własnoręcznie wy- 
pisywał list na maszynie. 

by prezydent nie miał ani 
chwili czasu dla siebie, stwo- 
rzono jeszcze dziennikarzy. We 
wtorki i piątki o 4 popołudniu 
prezydent przy muje w swym ga 
binecie dziennikarzy. Każdy z 
nich ma prawo stawiać po jed- 
nym pytaniu na piśmie, Prezy- 
dent później zbiera p,tania, 
przegląda je i odpowiada, 

Nic dziwnego, że w tak ch wa 
runkach po roku pracy każdy 
prezydent czuje się chory, A w 
każdym razie traci ochotę do 
przyjęć, nie chce nikogo witać, 
nikogo przyjmować, uniknąć 
podpisywania fotografji, odpo- 
wiedzi na podania i tł. p. 


ner wiedział, że po wystrzeleniu 
z armaty przebiegnie pewną 
drogę po tak zwanej krzywej 
balistycznej, u której końca 
wpadnie w przygotowaną w 
tym celu sieć, nic więc stać się 
mu nie może. 

Doświadczenie jego polegało 
na tym, że pozwalał się wystrze 
liċ ze sporządzonej przez siebie 
armaty na wysokość 40 metrów, 
Ostatnio Leiner zrobił to do- 
świadczenie na wolnym powie- 
trzu, ponieważ pomieszczenie 
olbrzymiego cyrku nie wystar- 
czało dla publiczności. Leiner 
po wystrzale doleciał do wyso- 
kości czterech pęter, poczym 
opadać zaczął w kierunku sieci, 

Dziesiątki tysięcy widzów 
przyglądały się popisom, nagle 
z piersi bliżej stojących wyr- 
wał się okrzyk zgrozy. Okazało 
się, że sieć była za słaba, nie 
wytrzymała, więc uderzenia 
ciała i pękła. Leiner spadł na 
ziemię i złamał nogę. Całe szczę 
ście, Że to karkołomne doświad 
czenie skończyło się stosunko- 
wo dobrze. 

Szczęśliwy zbieg okoliczności 
sprawił, że PE a anas 

k are godzin wcześniej, 
M5 Radek brat Lel 
nera, również akrobata. Skakai 
on co wieczór z trapezu z wy* 
sokości trzydziestu metrów; ro- 
bił to z wielką wprawą, bez naj 
mniejszego wypadku. Tym ra- 
zem jednak pękł jeden z dru= 
tów i biedak spadł na ziemię. 


kmcia 


ZE 
przynętą na lisy 
która każdego lisa 
zwabi, oraz sp sób 
chwytania drapieżni- 


Noles >: 


myśliwy Marcin Andrzejewski, Wys 
w poje Mogilno, poznańskie. 


jedna puszka wystarczająca na 
sę” P20 lisów 10 zł. 


Sposób chwytania drapieżników plerw- 
eze wydanie z ilustracjami 4 zi. 


Wysylka natıchmiast za poprzedniem 
p nadesłaniem należytości, 8530 
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Drzewo 


mające 2.000 lat 


W południowym Meksyku w miej- 
scowości Santa Maria de Tule znaj- 
duje sig cyprys, co do którego bota. 
nicy przypuszczają, że ma conajmniej 
2 tysiące lat. Wysokość tega drzewa 
wynosi 42 metry a grubość pniad nad 
ziemią 33 metry. 


Z ZE: KIER OC E N 


MORSKL 


Oyspa tortur i śmierc 


Ach te lasy i błota. — Gdzie Finian- 

dja. — Depresja duchowa. — Ogniska 

w roli sygnałów. — Chutor. — Świeże 
zapasy żywności. 


W drodze zostały nam tylko strzępy z naszej 
odzieży. Stan psychiczny również pozostawiał wiele 
do życzenia. Ja sam wątpiłem już czy kiedyś wyj- 
dziemy z tych obmierzłych lasów i błot. Aczkolwiek 
twierdziłem zawsze, że wyjdziemy, gdym widział de- 
presję duchową u towarzyszy, mawiałem, że to nic, 
że jeszcze trochę się pomęczymy w końcu jednak 
wybrniemy i dojdziemy do F nlandji, Kiedy zaś na- 
stąpi ten szczęśliwy dla nas koniec sam nie wiedzia- 
łem. Wedłuś bowiem moich poprzednich obl czeń 
granica Finlandji winna być w okolicy gór, widzia- 
nych u mnie na mapce jeszcze w więzieniu, Prze- 


szliśmy jednak już te góry — nic jednak nie zwiasto- 
wało upragnionego celu. To nas zdezorjentowywało. 

"Szukałem śladów, któreby mi coś mogły powie- 
dzieć o tem — nadaremnie jednak, Były już pewne 
oznaki, spotykane-w kulturze leśnej, było to jednak 
zamało, by coś pewnego powiedzieć towarzyszom, bo 
x ET. rozczarowania nastąpiłby kompletny upadek 

ucha. 

Szliśmy więc bez cienia świadomości o tem, 
gdzie jesteśmy. Gdyśmy tak idąc weszli do rzadkie- 
go doć lasu, napotkaliśmy ścieżkę — poszl md po 
niej, oczywiście, jak zwykle w takich wypadkach, 
z zachowaniem wszelkich ostrożności. Doszliśmy tak 
do innej ścieżki przecinającej naszą. Mając już do- 
syć lasów, błot, gór, i wszystkich tych rozkoszy po- 
wyżej uszu, a ne mając świadomości swego miejsca 
pobytu, chcąc za wszelką cenę tego się dowiedzieć— 
rozpaliliśmy na skrzyżowaniu się ścieżek kiłka 
olbrzymich ogni z nadzie'ą, że ośnie te sprowadzą 
kogoś i że wreszcie dowiemy się gdzie jesteśmy. Po 
rozpaleniu więc ogni zeszliśmy w bok i ukryci w za- 
roślach bez szmeru i głosu z naszej strony oczekiwa- 
limy. Gdyby ogn'e sprowadziłv bolszewików mie- 
liśmy ich bedąc sami zdala ukryci, dopuścić do 
ogai i wyładować na nich swą złość prosto w ślipie 
kulami i pójść dalej. 


Po kilkogodzinnem daremnem oczekiwaniu ru- 
szyliśmy ścieżką dalej, szukając ludzi, 

I znów po kilkodniowym marszu, wciąż po ścież- 
kach doszliśmy do chutoru, Postaremu poszedłem na 
zwiady sam, Tym razem zaroślami podeszliśmy do 
samych zabudowań, tak, że towarzysze moi ukryli 
się tuż przy zabudowan ach, 

Nie znalazłszy w chutorze czekistów, przywo- 
łałem towarzyszy. Otoczyl śmy cały chutor, nikogo 
zeń nie wypuszczając i zabraliśmy chleb, taki sam jak 
poprednio, ryby i sól. W chutorze tym znalazłem 
takie same naczyn a aluminjowe jak w chutorze Ka- 
reła-komunisty, jednak chutornik nie mówił po ro- 
syjsku — nikt nie władał tym językiem. W izbie zaś 
nie znalazłem żadnych śladów, któreby mi pow'e- 
działy o tem. gdzie się znajdujemy. Chcąc zapłacić za 
żywność pokazałem właścicielowi czerwońca, nie 
chciał przyjąć, Zostaw liśmy przeto ostatnie drobne 
monety srebrne razem coś czterdzieści kopiejek i ze 
świeżymi zapasami poszliśmy dalej. 

Po kilku wiorsach drogi rozpał' wszy ognisko 
przyrządziliśmy ze świeżych ryb posiłek į zabraliśmy 
się do jedzenia, gdy w tem, coś poruszyło się w krza- 
kach. 

(D. c. n.) 
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DZIŚ PREMJERA! 


DAVIES 


w wielkim batalistycznym filmie p. t 


Kulka cyfr z naszego bilansu handlowego 


blians z wieloma kra, ami 


Dotychczas posiadamy dane 6,6, Czechosłowacja — 4,8 i 5,6, 


Statystyczne, obrazujące nasz 
andel zagraniczny za trzy kwar 
ily roku ubiegłego, 
ane te świadczą, że sprawa 

Naszego handlu zagranicznego 
Przedstawia się bardzo niedo- 
brze, A w dodatku, brak tu je- 
&zcze obliczeń za kwartał ostat- 
Di, który jak wiadomo przedsta- 
Wia się znacznie gorzej od po- 
Przednich, 

., Na pierwszem miejscu kra- 
Jów, importujących towary do 
* olski widn'eją Niemcy, które 
Mimo wojny celnej, w roku 1926 
tigurują sumą 22,5 proc., a w ro 
ku 1927 — 25,3 proc. całego na- 
szego importu. 

Na drugiem miejscu pod 
+ zBlędem wartości przywozu 
KWarów do Polski stoą Stany 

Ednoczone, które w roku 1926 
WyRełniły 18,2 proc. importu 
Polsk:ego, w roku zaś ubiegłym 
= Już tylko 12.1 proc. 

Anglja wykazuje tylko drob- 
De_>mnieiszenie sweśa importu 
do Polski. ba z 10.2 proc. w r. 
1026 do 9.2 proc. w roku ubie- 
głym. | 

A więc Niemcy, Stany Zjed. 
noczone i Andia wypełniają ra. 
zem około 50 proc, całego im. 
Portu polskieśo. Udz'ał zaś in. 
nych państw w naszym impor- 
Cie wynosi [pierwsza cyfra o- 
Znączą procentowy udział w 
Impnrcie roku 1926. druga cyfra 

ałyczy raku ubiegłeńn): Fran- 
cja — 7.3 į 7,5, Austrja — 6.7 i! 


ANTONI MARCZYNSKL 


Włochy — 5,6 i 3,0, Rosja — 0,9 
i 4,1. 

Jeśli idzie o nasz eksport, to 
znów na pierwszym miejscu fi- 
śurują Niemcy, które w roku 
1926 odebraty 25,3 proc, na- 
szego eksportu, w roku ubie- 
głym zaś już — 31,3 proc, 

Z kolei dzie Anglja, do któ- 
rei w r. 1926 szło 17 proc, na- 
szego eksportu, ale była lo wy- 
jątkowa konjunktura związana 
ze wzmożonym wywozem wę- 
gla. W roku bieżącym eksport 
nasz spadł już do 12,3 proc. 

Wreszcie na trzeciem miej- 
scu kroczy Austrja, do której 
wywozimy 11,2 proc, 

A więc Niemcy, Anglja { Au- 
strja razem odbierają przeszło 
50 proc. naszego wywozu. Na 
nne państwa przypada (znacze- 
nie cyfr, jak powyżej). Czecho- 
słowacja — 9,2 i 9,2, Szwecja— 
5.1 i 6.4. Francja — 3.4; 1.8, Sta 
ny Zjednoczone — 8,0 i 0,8, Ro- 
sja — 15i 20. 

Ujemne saldo handlowe mie- 
liśmy w obrocie handlowym z 
Francją (= 71.939 tys. fr. zł), 
Holanda (=13 422 tys fr zi), 
Indjami Brytyjskiemi (= 22.170 
tys. fr. zl.) Rosją Sowiecką 
[=28.210 tys. fr zł.), St. Zjedno- 
czone A, P. (—138.887 tys. Ír. 
Szwajcarja (=16.863 tys. 
fr zl), Włochami (=13 388 
tys. fr. zł.) i innemi krajami 
(= 39.663 ty". fr. zł.). 

Minimalne pozycje wielu kra- 
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jów w naszym bilansie handlo- 
wym świadczą o tem, że nieste- 
ty niema „eszcze u nas zrozu- 
mienia dla konieczności posia- 
dania licznych rynków zbytu. 
O tej konieczności jeden z aulo- 
rytetów amerykańskich w dzie- 
dzinie handlu zagranicznego 
F. Walter Wyman w dowcipny 
sposób pow.ada, co$ następuje: 

„Światowa dystrybucja lowa- 
rów jest jedynem ubezpiecze- 
niem na wypadek wewnętrz- 
nych kryzysów j depresij finan- 
sowych. Rozłożenie ryzyka kre 
dytowego i depresji na jaknaj- 
większej przestrzeni jest znako- 
m tą asekuracją, Mądry dobór 
zagraniczne; klijenteli nie pole- 
ga na wkładaniu wszystkich ja- 
blek do kosza jednego zagranicz 
nego rynku, ale zasadza się na 
umiejętnym ich podziale „aj 
różnych centrów”. 


„ZA NASZĄ I WASZĄ WOLNOŚĆ" 


NADPROGRAM, 


wł. „ESTEFILM" 


Str. 
40 metrowa kolumna 


z sercem Roscluszki 


Wobec tego, że regulacja placu 
zajmowanego obecnie przez „Łobza. 
wiankę" nie jest jeszcze ustalona, Ra 
da artystyczna przy wydz. technicz- 
nym magistratu uznała, że decydowa- 
mie o wzniesienie 40-metrowej kolum- 
ny na szczycie której spoczywałoby 
serce Kościuszki, byłoby przedwcze- 
sne. 
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Ankieta ABC 


Dokad wywozimy i skad przywozimy Kiedy wpuszczać publiczność do kina 


Czwarta Część przywozu Í trzecią część wywozu na!eży do Niemiec — 
a dalszych mie,scach Angija, Austr,a, Stany Zjednoczone. — U, emny 


Opinja p. Stefana 


Rozpisując ankietę na temat 
„Kiedy wpuszczać publ.czność 
do kina“ chcielismy przede- 
wszysikiem dać możność wypo 
wiedzenia się naszym Czytelni- 
kcm. Ilość listów, które napły- 
wają do redakcji, wymowne 
świadczy, że sprawa la nie jest 
tak błahą jakby się na pierwszy 
rzut wydawało, 

W listach, które otrzymaliś- 
my przeważają zdania, aby dy- 
rekcje kin wprowadziły jedno- 
liy system punktualnego zaczy 
nunia seansów i wpuszczania 
publiczności tylko podczas 
antraktu, przed początkiem 
każdego seansu, jednak znalazł 
się jeden z naszych czytelników 
p. Przygrodzki, który nadsyła 
nam kilka spostrzeżeń i uwag 
wypowiadając się przecwko je- 
drolitemu systemowi. 

Ze względu na stanowisko za 
'ęte przez p. Przyśrodzkieńto 
poniżej zamłeszczamy jego liat. 


Przygrodzkiego 


Szanowny Panie Redaktorzel 

Będąc szczerym sympatykiem i sta. 
lym czytelmkiem „ABC“ uważam za 
awój obowiązek zabrać głos w ankie- 
cia „Kiedy wpuszczać publiczność do 
kina“. 

Pan K. S. £ dyrekcja kinoteatru 
„Caaina” nie bez słuszności twierdzą 
że wpuszczanie publiczności podczas 
wyświetlania filmu, wprowadza paw 
vego rodzaju zamieszanie, rozprasza- 
jąc uwagę obecnych na sali. Upada: 
bnili oni kino do teatru, nia wzięli 
jednak pod uwagę tego, że większość 
kinomanów nie zawsze będzie miało 
czas, aby zdążyć na początek seanau. 


Wielu jest takich, którzy mając po- 
południu czy wieczorem godzinę lub 
półtorej wolnego czasu, po wprowa. 
dzeniu w kinach jednolitego systemu 
wpuszczania publiczności, pozbawie- 
ni byliby możności chodzenia do ki- 
noteatru. 

Łącząc wyrazy szacunku | poważa. 


na. Sialan Przygrodzkt. 


Tone E I O OOOO TOT r EE T 
Na cel obrony powietrznej kraju 


Hojna ofiara. 


Koła Nr. 42. 


Ni:zależnie 0d składek złożono na cela L. O. P. ?. 9.000 złotych 


Potężny rozwój Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa prze,awia 
się nietylko w bardzo znacznym 
wzroscie liczby członków i po” 
wszechnem” zainteresowan u 


działalnością tej instytucji, lecz 
także w licznych ofiarach, klóre 
stale wplywaja na cele L.O.P.P. 


dz.li się koło południa, lądu nie było już widać przez 


W dniach ostatnich Koło L.O 
PP.Nr 42 istniejące przy Źrze- 
szenu Notar,uszów i Pisarzów 
tpotecznych przekazało do No 
mitetu Stołecznegu pokażną su- 
mę 9.000 zł. 

Zaznaczyć należy, że kwota 
lu zebrana ostala w ciągu 2 lat 


wśród członków Koła niezależ- 
nie od zwykłych składek mie- 
sięcznych, 

Czyn ten pozwala ufać, że za 
tak pięknym przykładem pójdą 
i inne Stowarzyszenia, co da 
mużność zrealizowania wielkie- 
gu programu ruzwoju lotnictwa 


— Bolszewicy przycisnęli Polskę mocno. Po pół- 


WIAT W PŁOMIENIE 


(POWIEŚĆ Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI) 


— Właśnie.,, Kiedy stanąłem na piętrze i ujrza- 
łem leżącego Jakóba na podłodze, zrozumiałem 
Wszystko, Rzuciłem się do otwariego okna. Ujrza- 
łem w oddali cień jakiejś sylwetki, Pędził w stronę 
Ogrodzenia. Przez moment zastanawiałem się czy 
Nie strzelić za nim... Ale mel Huk wystrzału zaalar- 
mowałyby okolicę, mielibyśmy tu za kilka minut wi- 
Zytę policji, potem zgraj reporterów, a zależy nam 
właśnie na tem, by bez wszelk:ego rozgłosu opuścić 
Brooklyn... Więc dałem spokój. 

— Calkiem słusznie... Oh, jakże odetchnę, kie- 
dy statuę Wolności pozostawimy za sobą!... Czy nie 
Czas zacząć się zb erać? 

Patrick spo:rzał na zegarek: 

— Dopiero kwadrans na drugą. Prześpijmy się 
Jeszcze z półtorej godziny. 

— Ja nie zasnę już, przyjacielu. Dla zabicia cza- 
£u przejrzę raz jeszcze wszystkie zapiski. 

Czy pa... nowie... nie mogliby mnie... Za... 
brać z so... bą — zauważył służący urywanym gło- 
em. 

. — To niemożliwe — odparł Patrick, wyręcza- 
Jąc profesora, którego łatwiej było zmiękczyć. — 
toś musi w willi pozostać, Jeśli się boicie, kupcie 
kilka psów, lub zaproście na noc jakiego krewniaka. 
i Miasto spało jeszcze głębokim snem, kiedy ma- 
a motorówka odbiła od brzegu, wioząc wynalazców 
W stronę stojącego na kotwicy „Lily, A gdy zbu- 


okna kabiny. Jak ok.em sięgnąć ciągnąl się bezmiar 
niespokojnych wód, które dziób yachtu prul smiało, 
zdążając ku odlegiym brzegom Europy. 


Podróż urozmaicały od samego początku depe- 
sze, któtre wyłapywała skrzętnie odbiorcza stacja 
radjotelegrafu „Lily*, Tajemnicze znikn ęcie uczo- 
nych narobiło niemałej wrzawy w New-Yorku, Ame- 
rykańscy korespondenci dzienników angielskich, 
francuskich, niemieckich donos:li swym redakcjom 
o nagłym wyjeździe wynalazców, o nocnym napadzie 
na willę w Brooklynie, przesłuchaniu pozostawione- 
go lokaja, o jego zeznaniach mało prawdopodobnych, 
o dymisji jaką otrzymało kilku urzędników polici no- 
wojorskiej, wreszcie o równie zagadkowym  odjeź- 
dzie yachtu „Lily”.. Wrażl we nosy reporterów wy- 
czuły, że pomiędzy tymi wypadkami istnieje pewna 
łączność.., 

Koło wieczora nikt już nie wierzył, że yacht 
„Lily* podąża na południe w kierunku Florydy. 
Ostatnie wątpliwości rozwiał „Majestic, powraca- 
iący z Europy, który doniósł o spotkaniu statku Ro- 
gera Wroth'a. Telegrafista yachtu miał gorący wie- 
czór, a towarzystwo zebrane w jadalni odczytywało 
sterty depesz, zawierających pylunia, pytania bez 
końca. Lecz wszystkie pozostawiono bez odpowie- 
dzi. Stacja nadawcza nie wysłała ani ednefo tele- 
gramu w przestrzeń, Taką była wola Mr. Wroth'a... 

Rankiem, drugiego dnia podróży Patrick zapu- 
kał do kabiny profesora. 

— Co tam nowego? — spytał Adrian Wood, 
głosem bardzo zaspanym. 

— Od zachodu to samo, N'epokoią się o nas, 
szukają, pytają i tak w kółko... Ale od wschodu nad- 
ciąga burza. 

— Co ty mówiszi 


nocy przejęlismy telegram, donoszący o zajęciu Brze- 
sca Litewskiego. 

Prolesor kiwal głową na znak współczucia dla 
Polski, usiłując sobie daremnie przypomnieć, gdzie 
leży miasto o ne wie tak trudnej do wymówienia, 

— Co gorsza, — ciągnął Patrick — wykorzystu- 
jąc trudne położenie Polaków, Litwa wypowiedziała 
wojnę także. Podobno oddziały szaulisów, czy jak ich 
tam zowa, maszerują na Wilno. 

— Eh, Litwa to operetkowe państewko. 

— Przyznaję... Jedna dywizja wystarczy, aby 
ten ustawicznie ropiący wrzodzik znikł bez śladu 
z chorow.lego ciała Europy, ale gros wosk polskich 
jest obecnie zajęty kompanią z Bolszewją.. Co gor- 
sza, poza | liputem — Lilwinem, dostrzegam cień nie. 
mieckieśo olbrzyma w pikelhaubie, 

— Otóż to wlaśnie.. Hm, hm.. Jakie pozatem 
wiadomości ze świata? 

— Coraz gorsze. Powstanie w południowym Tu- 
n'sie i Algierze obe muje coraz większe przestrzenie, 
W Marokko znowu zamach na pociąg z wojskiem, 
zamknięcie uniwersytetu arabskiego w Fezie spowo- 
dowało ekscesy uliczne studentów, zakończone 
strzelaniną w calem mieście. W Eg'pcie i Indjach 
utrzymują Anglicy porządek żelazną ręką, lecz usta- 
wiczne egzekucje wywołują ostrą reakcję. Dziś ma 
nastąpić uroczyste otwarcie sesji parlamentu w Delhi. 
Podobno wykryto zamach na wicekróla. W Ch'nach 
biią się po staremu. Tam nigdy nie zabraknie żeru 
dla armat. Ostatni telegram, iaki przejęliśmy wspo. 
mina o wzmożonei akcji komunistów na Jawie, 
w okolicy Diokiakarta. 

— Depesze są dosyć lakoniczne. Jaka szkoda, 
że nie mnżemy się dowiedzieć szczegółów, które kae 
blem podają. 

OD. c. a). 
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Grożne momento 
dla Zakopanego 


W nocy dnia 5 b. m. olbrzy- 
mia łuna ukazała się nad Zako- 
panem i zaczerwieniła swym 
jasnym blaskiem  nieskalaną 
biel świeżego śniegu. 


Przerażeni mieszkańcy powy- 
biegali co tchu ze swych domów 
pyta,ąc gdzie się pali, Wtem 
słychać donośny głos trąbki 
strażackiej, której dzielne plu- 
tony pędz.ly na miejsce pożaru. 
Tłumy ludności podążyły za nie 
m: na ulicę Chałubińskiego, 
gdzie już stał v ogniu jeden z 
większych zakopiańskich pen- 
sjcnatów „Łada“, Pożar wy- 
buchł na piętrze, około godz.ny 
pół do dziesiątej wiecz., gdy go 
ście znajdowali się w sali jadal- 
nej na dole, od krótkiego spię- 
cia przewodów elektrycznych i 
został zauważony dopiero przez 
przejeżdżającego ulicą górala, 
który widząc płomienie wpadł 
do jadalni z okrzykiem „pali 
się". Ratunek okazał się już 
spóźniony. Jedni wybiegli by 
telefonować po straż pożarną, 
drudzy ratowali swo;e ruchomo 
ści i to tylko w niektórych po- 
kojach zwłaszcza na parterze, 
gdyż dostęp na piętro był już 
niemożebny, Przybyła straż po 
żarna założyła węże do hydran 
tów, to jednak, z powodu zamk- 
nięcia dopływu na noc, nie dzia 
łały. Nim otworzono dopływ, 
dom aż do parteru stał już w 
ogniu, a 


Z konieczności akcja ratowni 
cza ograniczyć się musiała do 
ratowania poblskich domów, 
jak pensjonatu „Wisła”, „Wiel- 
kopolanka'* i „Wrzos“, które 
zaczynały już dymić, z powodu 
panującego żaru j niesionych 
wiatrem iskier, Zlewane si- 
kawkami dachy į noszoną przez 
pomagających straży ogniowej 
licznych mieszkańców wodą 
ściany budynków nie zatliły się. 
Tymczasem „Łada” płonęła jak 
smolna szczapa, przedstawia- 
iąc jedno morze płomieni — wi 
dok groźny lecz w swym żywio 
le piękny i uroczny. W prze- 
ciągu półtorej godziny pozosta- 
ło z tego dużego i okazałego do 
mu jedynie podmurowanie i tle 
jące zgliszcza, gdyż nawet ko- 
miny zawaliły się, 


Mieszkańcy unosząc częścio- 
wo swoje mienie schronil. się 
do pobliskich pensjonatów, 
gdzie zostali gościnnie przyie- 
ci, zwłaszcza w pensjonacie 
„Wrzos”* p „Ślaskiej, która u- 
dzieliła im schronienia, 

Podczas akcji ratowniczej roz 
śrywały się bardzo przykre sce 
ny. 


Przybywa dwóch mieszkań- 
ców powracających z wycieczki 
i zastają wszystkie swoje rze- 
czy obięte ośn em, pieniądze i 
papiery wartościowe pozosta- 
wili z obawy przed zgubieniem 
w domu, wybieraiąc się na wy: 
cieczkę. Pozostali dosłownie w 
tem w czem stali. Przybywa zno 
wu parę osób, które udały się 
na zabawę do kawiarni, na dan 
cing, tymczasem wszystko spło- 
nęło. 


Akcję ratowniczą prowadzo- 
no z całem poświęceniem — za 
równo straż pożarna jak i mie- 


szkańcy. Specjalnie odznaczy- 
li się przy tłumieniu ognia ko- 
ntendant straży p. Haiec i pp. 
Berberjusz, Żychoń, Kraszew- 
ski, Kiniorski i wielu innych, 
których nazwisk nie udało się 
nam dowiedzieć, 


Na potępienie zasługuje za- 
chowanie się dzierżawczyni po- 
łożonej opadal willi „Lalka”, 
która w tak tragicznym momen 
cie nie zawakała się odmówić 
dostępu da wodociągu w jej ku- 
chni, skądby można było czer- 
pać wodę do kubłów, niby z o- 
tawy że kuchnia jej się zaleje. 
Czyn bardzo nieobywatelski wi 
nien spotkać się z ogólną pogar 

a: 


Nie upłynęło wiele godzin 
gdy o trzeciej nad ranem no- 
wa łuna ukazała się na niebie 
Plonął duży, parterowy dom na 
Frupówkach. mieszczący kilka 
sklepów: „Bazar Tatrzański”, 
owocarnię, sklep z obuwiem i 
sklep rzeźniczy, I tu o ratunku 
mowy być nie mogło. Ogień 
wydobywał się ze strychu w 
połowie budynku į ogarniał 
szybko obie strony, a n'esione 
wichrem, iaki się zerwał, war- 
kocze iskier poczęły zagrażać 
poważnie leżącemu po przeciw 
nei stronie ulicy budynkowi 
m'eszczącemu hotel - pensjonat 
„Staszeczkówka” akcja straży 
ogniowej ośran'czyć się musia- 
ła do zlokalizowania ognia 
i niedopuszczenia do 


ie- 
fo rozszerzenia się, Lecz 
ciśnienie wody w  hvdran- 


tach było tak słabe, że strumień 
nie dostawał nawet, do pierw- 
szefo piętra. 


Tymczasem z płonącego do- 
mu wynoszono dobytek, w gro- 
zię utraty życia przez spalenie 
się lub uduszenie w dymie, W 
ostatniej chwili jakiś młody 
człowiek uniósł pozostawione 
w łóżeczku małe dziecko, któ- 
remu groziła śmierć. Poprze- 
ciągane na słupach ulicznych 
przewody teleśrafu i telefonu 
stopiły się wskutek gorąca tak, 
że ruchu telegraficznym nastą- 
pła kilkunastogodzinna przer- 
wa. Budynek będący własno- 
ścią p. Pawlicy spłonął dosz- 
czętnie, uratowano zaledwie 
część towaru z „Bazaru Ta- 
trzańskiego”. 


Dlaczego nie użyto przy ga- 
szeniu ognia w obu wypadkach 
m'ejskieśo beczkowozu moto- 
rowego, który daje się momen- 
talnie zam enić na motorową si 
kawkę, pozostaje dla nas tajem 
nicą, przypuszczamy, że zawi- 
niło tu niedołęstwo odpowied- 
nich czynników,a przy braku 
wody w wodociąsach beczko- 
wóz ten byłby oddał nieocenio 
ne usługi, 


Pensjonat „Łada” był ubez- 
pieczony na kwotę około 
120000 zł zaś budynek ,„Baza- 
ru Tatrzańskiego” na niską 
kv otę, a sklepy oprócz jednego 
wcale ubezpieczone nie były. 
Uwagi na temat bezpieczeń- 
stwa ośnioweśo w Zakopanem 
i organizacji straży pożarnej w 
Zakopanem podajemy w osob- 
nym artykule. 
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Kotel - Pensjonat 


„BRISTOL“ | 


Pierwszorzędna Restauracja. 
Dancing pop: tud. i wieczor- 
ny przy dźwiękach orkiestry 
jazz-band Front - Heymana. 


Centrum życia 
towarzyskiego 
sezonu 


| CENY UMIARSO JANE 
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Ctuznnt Consules...! 


Na temat niedostatecznego 
bezpieczeństwa ogn owego w 
Zakopanem pisaliśmy już nie 
„ednokrotnie, a ostatnio z okazj 
dwu pożarów w sezonie letnim 
lecz uwagi nasze pozostały gło- 
sem wołającego na puszc y 
Może jednak ostatnie wypadki 
poruszą zniedołężniałe móz- 
gi „Ojców miasta” gdy im groza 
żajrzała w oczy. 

Miasto posiadające około 
8000 ludności stałej, a goszczą 
cei do 40.000 przejezdnych ro- 
cznie posiada tak niedostatecz- 
na ochroną pożarową. że wprost 
pusty śmiech porywa * gdy 
zważy się, że Zakopane posia- 
da około 80 proc. wszystk ch 
budowli drewnianych. Eśzystu- 
je tylko ochotnicza straż pożar 
na a pogotowie składa się za- 
ledwie z kilku ludzi, O ekwi- 
punku szkoda nawet mówić, 
tak jest niedostateczny i ubo- 
gi Komitet jaki opieku'e się i 


dostarcza środków na jakie ta” 


kie wyekwipowan'e, robi co 
może iednak wysilki jednostek 
nie wystarczają a subwencje 
ś$m'nne są zbyt małe. 

Zamiast wyrzucać pieniądze, 
dosłownie w b'oto, na rozmaite 
„Viality” lepieiby byli zrobili 
panowie bajratowcy, gdyby te 
sumy byli przeznaczyli na za- 
kupienie przynajmniej jednej si 
kawki motorowej dla Zakopa- 
nego, Czy nie przyszło im ng- 
dy na myśl jeśliby nawet byli ta 
kiemi samolubami, że į oni mo- 
<ą pozostać kez dachu nad gło- 
wą? Dlacz go nie dopilnowa- 
no zarządzenia, by każdy dom 
posiadał odpowiednią liczbę 
gaśnic? Czy zarządzenia wy- 
daje się po to, by były nie prze- 
strześgane? 

Lecz poco się rozgoryczać. 
Należy pomyśleć o niecierpią- 
cej zwłoki akcji, któraby wy- 
prowadziła Zakopane z tego 
stanu wiecznego niebezpieczeń 
stwa, z pod tego miecza Da- 
moklesa 'aki nad każdym z 
m'eszkańców wisi. 

Proponu'emy zawiązanie ko 
mitetu, któryby zajął się dostar 
czeniem środków, przez dobro- 
wolne opodatkowanie obywa- 
teli m'esięcznemi składkami na 
zakupienie odrowiedniego sprze 
tu przeci pożarowego i zofga- 
niznwaniem zawodowej straży 
pożarnej. 

Życzliwych naszej myśli pro- 
simy o wypowiadzenie się, na 
łamach naszego pisma, 


Ñ: 


Skorowidz Zakopiański 


Gdzie s'ę należy ogłaszać, 


gdzie można się informować? 


Biuro „ESPE* Krupówki 
URZĘDY: 


Starostwo w Nowym Targu, 
Sąd Powiatowy, Nowy Targ, 
Kasa Skarbowa, Nowy Tatrg, 
Zarząd Uzdrowiska, Rynek, 
Urząd Gminny, Krupówki, 
dotarjat Dr. S. Góra, Krupówki 
Dowództwo Garnizonu, Sanat, 
Czerw. Krzyża, 
Posterunek Żand, Wojsk,, Dro- 
ga do Poronina, 
fomisarjat Pol. Państw, Ry- 
nek, 
Jrząd Pocztowy, Krupówki, 


LEKARZE: 

Dr. Szymon Papier, chor. skór- 
ne, wener, i kosmetyka, Ko- 
ścieliska 2 

DR, L. KOTULSKI Krupów- 
ki róg Witkiewicza ordynuje 
w chor, wewnętrznych i ko- 
biecych. Stosunje odmę sztu- 


czną, 
ARCHITEKCI: 
'nż, F, Kopkowicz, Biuro arch. 


budowlane, Zakopane, Ka- 
mien ec, tel. 157. 


GODNE PCLECENIA HO- 
TELE I PENSJONATY: 
Dietetyczny pensj. D-rawej Ku- 

czewskiej pod lek. opieką 


d-ra A. Kuczewskiego. Kuch- 
| ma znana. Elektrolux, ul. 


Jagiellońska, „Borek". 


„VERSAL“ pensj. 1 kat. poło. | 


żony w centrum, Kuchnia wv 
kwintna. Pokoje słoneczne, 
woda gor. j zimna bieżąca, 


„PRZEDSWIT* ul. Chałubiń. 
skiego pensj, Kozłowskiej. 
Poko.e słoneczne, 

L, STOTTER, Krupówki, hotel 
„Wanda* tel, 69, Przybory i 
Żarówki elektr., rad,osprzęt, 
stale świeże baterje anod, i 
kieszonk. 


SANATORJUM dla chorób 
piersiowych im d-rów Dłuskich 
w Zakopanem, pod nowem kie- 
rownictwem lekarskiem d-ra 
Witolda Moczarskiego długo- 
lelniego asystenta kliniki prof. 
d-ra Gluzińskiego, 

Bezkonkurencyjne warun- 
ki klmatyczne. Stosowanie 
najnowszych metod leczniczych. 
ROZETOI R PTZ IIB CKE 
„ORLĄTKO" pensj. murowany 

kptnowej Sawiczowej, droga 

Nowotarska. Pokoje ciepłe, 

kuchnia wykwintna, 


„BŁĘKITNA” pensjonat dokto- 
rowej Skurczyńskiej — cie- 
płe pokoje, kuchnia wykwint- 
na, 

Pensj,j „JASNA“ obok $ mna- 


zjum, Słoneczne pokoje, tro 
skliwa opieka. 


„WANDA“ znany hote! - pensj, 
Krupów i obok Trzaski, Ku- 
chnia rytual. prowadz. przez 
b. dzierżawę pensj. Stilla 
Obiady dla dochodzących. H. 

Zieger. 


„BANKI I INSTYTUCJE 
KREDYTOWE" 
BANK PODHALANSKI Spół- 


dzielczy, Dom własny Za- 
stępstwo Banku Polskiego, 


by reklama była skuteczną, 


51, I-e piętro, 


Załatwia wszelkie czynności 
bankowe — przyjmuje wkład 
ki i udziela pożyczek. 


GDZIE KUPOWAĆ? 


T. GAWLIKOWSKI, Krupówki 
vis-a-vis  księg, Gebethera, 
Wszelkie delikatesy, wina, 
wódki, wędliny. Ceny niskie. 


„Bazar Artystyczny” Krupówki 
32, obok „Morskiego Oka' 
Pamiątki zakop., korale, wa” 
zony, hafty, pantofle. Wielki 
wybór pocztówek. Oprawa 
obrazów. Ceny konkurency;- 
ne. 


S. LEISTEN, Krupówki, tel. 86. 
Trykotaże, pończochy, ;edwa 
bie, bielizna męska i damska 
po cenach konkurencyjnych, 


PERFUMERJA „MIMOZA", 
Krupówki 69, Perlumy kraj. 
i zagraniczne, Przybory .oale 
towe i hygjeniczne oraz apa- 
raty i przyb. fotograf. Ceny 
przystępne. 


FIRMA M. MANGEL, Krupów 
ki. Wielki wybór galanterji 
konfekcji. obuwia  narciar- 
skiego, trykotaży etc. Ceny 
konkurencyjne. 


„BAZAR POD GóRALEM", 


Krupówki. Bogaty wybór pa- 
miątek zakop ańskich, przy- 
borów narciarskich, galante: 
ji po cenach przystępnych. 


DOKĄD PoJść? 


RESTAURACJA I KAWIAR. 
NIA  Jaszczurówka Zdrój. 
Codzienny dancinś popoł. i 
wiecz. Jedyne miejsce wy- 
cieczkowe, Sport. - Bobsleigh 


RESTAURACJA „PODHALE' 
obok kościoła Krupówki, wy- 
daje śniadania, obiady, kola- 
ce. Punkt zborny dla narcia 
rzy. 


CUKIERNIA W. LECHKI, ul. 


N. Rynek, Największy wy: 
bór ciastek, tortów wlasne- 
go wyrobu oraz kawa, czeko- 
lada i herbata. Ceny niskie. 


GDZIE SIĘ UBIERAĆ? 


ST. BIRŁUS, Krupówki, tel, 34 
Pierwszorzędny magazyn no- 
wości, Kostjumy sport., pele 
ryny, wiatrówki — spodnie 
damskie i męskie, sweiry, 
czapki, Blawaty, konfekcja. 
Ceny konkur. 


L. WILLINGER, Krupówki 


Spec. ubrania sportowe, 


PIOTR LAL, zakład krawiecki, 
Krupówki. Specjalna pracow 
nia ubiorów i czapek narciar 
skich i sportowych. 


WYPOŻYCZALNIA i sprzedaż 
sanek oraz instrumentów mu 
zycznych w „Bazarze pod Gć 
ralem” Krupówki, 


SZKOŁY TAŃCA, 
Kenc. Szkoła Tańców pod kier, 
A, Chomier-Rarniłowej. Tań- 
ce modne w k.lku lekcjach. 
Zgłosz. willa „Limba”, ul. QO- 
grodowa (za pocztą). 


=. SirŻBY 
KINO 


PROGRAM "IN 
na poniedziałek, dn. 9 b. m, 
ŚRÓDMIEŚCIE. 


CASINU [Naun Świat 50} 

«Wschód słonca”, 

COLOSSEUM [Nowy Świat 14 

„Casanowa"” w Małej sali „Gehen 
na milości", 

CORU (Wierzbowa 1, tel. 238-32). 

„Mogiła Nieznanego Żołnierza”, 

FILHARMONJA (Jasna ar. 5} 

„Casanowa” , 


_ Mew - 
Bo (Hoża 38, przy Marszał 


A zz" bez zasłony”. Występy ar- 
MIEJSKI (Długa 25} 
»£Q naazą i waszą wolność”. 
Muza IMokotuwaka 73, tel 66-26) 
uzy ena M.lości'. Występy arty- 
w. 


PAN (Nowy Swiat 40, tel 231-40) 
„Mogiła Nieznanego Żołnierza”. 
SIYLOWY (Marszaikowska 112) 
wSerce” z Mary Picktord. 
SFLENDID (UGaierja Lukavmburgaj 
Svengali”. 
TOMBULA (Marsa 34) 
„Bohater Dzikiej) Kanady“ i „Kró- 
lowa atorczykow”. 
URANJA hrak, Przedm 66} 
=Światło Azii”. 
puvewi (Nowy Świat 43, tel 
= 90]. 
wMiaaio tysiaca uciech”. 


CHŁODNA—ZELAZNA, 


BAJKA |Żelazna 61), 
“Generat”. 


CZARY [Chłodna 29} 
„Piąty jeżidziec Apokalipsy". 


W 
SOLA. 

ITALIA (Wolska 32} 
"General". Występy artystów. 


POPOŁUI 


DOKĄD ISC? 
RADJO 


PROGRAM 
RADJOFO słCZNY 


na wtorek, dn. 10 b, m. 


11.40—12.00. Komunikaty P. A, T 
12.00, Sygnał czasu, komunikat l>tri- 
czó - meteorologiczny oraz madpro 
gram. 14.40—150/ Komunikaty +. A. 
1. 15.00—]5.290. Komunikaty: meteoro 
'ugiczny, gospodarczy i nadprogram. 
1520—/16.00. Przerwa.  16.00—/16.25 
Odczyt p. t. „La politique etrangeru 
de la Pologne au moia de decemure ' 
wygł dr. Jan Grzymała - Urabuwiec- 
ku. 16.25—2/64v Nadprogram i komu- 
nikaty. 16.40—17 05. Odczyt p. t. „Z 
dziejów Państwowego Instytutu Wy 
chowania Fizycznego (dział „Sport 
| wychowanie fizyczne”) — wygl. p 
Z. Gb sle 17 05—17 20. Komunika 
w P. A T. 1720—/745 Odczyt p. t 
„W dorzeczu Amazonki" luziai „ło 
dróże i nrzvgodv*! — wygł. p. Zbig 
niew Zaniewicki. 1745—1855 Kon- 
cert popołudniowy, kameralny. Wy 
konawcy: Jan Dworakowski (akrz.) i 
prof. Ludwik Urstein (akomp.|. 4 55 
—19.05. Komunikaty P. T. 19.05 — 
19.15, Kamun'kat rolniczy araz trane- 
misja z Krakowa notowań giełdy zba 
żuwej krakowskiej 19./5—/935 Roz 
maiłości wypowie P Ludwik Lawit 
ski. 1935—2000 Oaczyt p. t „Pasma 
gór świętokrzyskich” {dział „Krajo- 
znawstwo") — wygl. dr Regina Da 
nysz - Fleszarowa. 20.00 20.30 
Przerwa. 20.30. Koncert wieczorny 
Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
P R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskie 
go 1 solistów. 22.00—22.05. Śvygnał 
czasu i komunikat lotniczo - metev- 
RÓ 22.05—22 20. Komunikatv 
P . T 2220—2230 Komunikaty. 
nolicviny, sportowy, oraz nadp-o 
gram. 22 30—23 20. Transmisja muzv- 
ki tanecznej. 23.30—23.45. Komunika 
ty P AT 


Nasekranıe życia 
—Ga_ekranie zycia 


„Wschód słońca” 


© zapadiej wiosce rozgrywa mię tra 
£edja; kaprysna dziewczyna z wiei 
kiegu miasta upodubaia sobie IGgieg. 
Przyatojnego chiopa. Na przeazku 

Ie blos jego żuna. Za podazepteu. 

Usce wieśniak zamierza 4giadzi. 
taug lecz w ostatniaj chwili upi4y 

Wna sobie całą ohydą zamierzuDe! 
tbzudni 

Szczętcie rodzinne, rahartowana w 
Ognu zbrodmi 1 przebaczenia odiy 
thała podalawą trwałą... 

Scenatjusz tego limu jest tak pro 
Sty, ta nawet nasi producenci tilm 
W, mia podjęliby mę jego reaiizaci 
włncnie ze względu na prymitywnaść 

Ten większy jest jednak triumi ku 
Rematografji w danym wypadku, te 
środek ciężkości lilma leży nie w 
itopniu pomyałowożci scenarjusza, 
lecz w sposobie jego realizacji. Pod 
tym kątem widzenia przewidywać na- 
leży nowe nieograniczone pole dzia- 
łania dla realizatorów filmowych 
uWachód Słońca" jeat niewątpliwie 
Jednym x punktów zasadniczych ma 
tef nowej drodze postępu. 

W dotychczaaowem archiwum ki 
bematograiji trudno znaleść jakiń od 
Powiednik dla pierwszego działa re 
łyzera Murnawa w Ameryce. Byly 
ilmy o azerszym zakresie, poruszają 
ĉe zagadnienia bardziej doniosłe, wy 
konane s większym nakładem liaaa 
owym, W żadnym jednak lilmie ow 
Widzielidmy tak kapitalnego spotęg" 
Wania i tak szczegółowego zróżnicz- 
Owania uczuć ludzkich, Żadan też 
Ł filmów dotychczasowych nie po- 
tiada! podobnej. plastyczności przy 
tównia prostych środkach rażyse" 
akich, Zhy!teezre epizody są ograni 
€zone do minimum, ciągłość akaii 
st bez zarzutu. 

Trudna sobie wyobrazić lepszych 
Wykonawców ról czołowych, niż Ja 
net Gaynor i George O'Brien W 
filmie tym potrafili oni wznieść się 
Sonad zwykły poziom artyzmu, 
Brzestali być aktorami, stali się ludź- 


mi, których myśl udziela się widzo 


ABG 


W WARSZAWIE 


NIU i WIECZOREM 


. 


CO ZOBACZYC? CO USŁYSZEC? 
PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH 


na poniedziałek, dn, 9 b. m, 


WIELKI (Plac Teatralny). 


W poniedzialek Opera nieczynna, 
we wtorek po raz pierwszy w bieżą 
cym sezonie lubiana opera „Euge- 
njusz Onegin", 

NARODOWY (Plac Teatralny] 

W pełnym aukcesie artystycznym 
i kasowym gra codziennie wieczo- 
rem lek komedję Perzyńskiego 
„Lekarz miłości”. 


LETNI (w Ogrodzie Saskim) 

Dziś i dni następnych iascynująca 
humorem „Szkoła wdzięku” w ma 
komitem wykonaniu całego zespolu 
z Gorczyńską, Gellą, Łaską oraz 
Różyckim, Kurnakowiczem, Janu- 
azem, Gielniewskim, Hnydzińskim ; 
Jarockim na czele. 

POLSKI (ul. Obożnaļ. 

Gra codziennie świetną komedję 
Zapolskiej „Moralność pani Dul 
skiej”, znakomicie graną przez cały 
zespól. 

MAŁY (gmach Filharmonji). 

Dziś i dni następnych paryska ko 
medja „Ósma żona Sinobrodegu 
wybornie grana przez cały zespól z 
Junoszą Stępowskim, Modzelewaką 
i Wesołowskim na czele. 


PRASKI [Praga Zygmuntowska). 
Wieczorem codziennie „ran Pre- 
zesowa', ciesząca się wielkiem po- 
wodzeniam. 


NOWOŚCI (Bielańska 5). 

Operetka p. t „Urłow* z udzia- 
łem L Messal, Szczawińskiegu, nez 
łowskiej, Sempolińskiego i in Pa 
czątek o godz. 7 m 43 


PERSKIE OKO (Jasna 3): 

Pomimo W  przeusiawień rewia 
„Tik - Tak" cieszy wię w dalszyn 
ciągu wyjątkowam powodzeniem, w 
czem zasługa fabuły rewji, wystawy. 
lak również znakomitej gry zespołu 
w osobach pp. Bukojemskiej, Her 
ten, Karlińskiej, Kościeszanki, No 
wickiej  Żelskiej Bodo, Hanusza, 
Rolanda i Waltera Początek przed 
stawień 7 m. 15 i 9 m. 30. 


JUI PRO QUO: 
Dziś wielka rewja aktualno - po 
lityczna P- ù „Typki 1 Qu 
ua 


13 


wi bez pomocy zwykłych srodkuw ab |REWJA NOWOŚCI: 


torskaich. 
Film zaiste rewelacyjny. 


Wyslawia nadal rewję p. t. „Ho 
kus pokus” z pp Pors dRis Soks 
łowską, Zamorską, Szczawińskim, 
Sempolitskim, Gierasieńskim, 


SENSACJA (ul. Karowa 18). 

Dziś | codziennie efektowna sztu 
ka Symona Uantillona p. t. „mayr 
z pp. Sołaką, Rolandem i Biegań 
skim, Początek o godz. B-ej wiesz. 


CZERWONY AS. Marszałkowska 114 
Codziennie rewja w 12-tu obra- 
zach p. t Warszawa tańczy”, 


ZNICZ (Śniadeckich 5). 
Dziś i codziennie a godz, 618 m 

15 barwne „Jasełka ”. 
W najbliższych dniach premjera 
„Bolszewików“ W. Sieroszewskiego 


MIGNON (Marszałkowska 81b). 
Arcywesuła rewja p. Ł „W jed- 
wabne; koszulce". 


CYRK (Ordynacka 1). 
Dzis o godz. 8.15 wiecz. wyścigi 
samochodów, prześcigających się w 
powietrzu. 


RECITAL FORTEPIANOWY JOSE 
ITURHBIEGO 


Fenomenalny pianista hiszpański 
Juse iturbi wystąpi w tilbarimvunj « 
piątek i w nadchodzącą miedzielę z 
dwoma recitalami obejmującymi ar- 
cydzieła lileralury loriepjanowej, 


MUZYKA 3-FORTEPIANOWĄ 
W SALI KUNSEKWATOKJUM, 


Wielkig zainteresowanie 
wzbudaić koncert muzyki 3-fortepia- 
nowej z udziaiem 3.ch móstr Kolanyi 
rodem z Budapesztu, które grą ową. 
Goprowadzoną do absolutnej perlekcj 
1 wiriuozji, budzą wszędzie, gdzia wy. 
stępują nieklamany zachwyt. lnteresu- 
iący ten koncert odbędzie się dnia 1U 
b m w sali Konserwatorjum. 

W programie oryginalne kompozy- 
cje na 3 lortepiany oraz transpozycje, 
złożone : uiwotów Bacha, Mozarta, 
Beethovena, Gounoda, Liszta, Hu- 
bay a, Berlioza i mn. 

Bilety sprzedaje filia Kasy T. Miej. 
skich, Marszałkowska 96, róg AL Jero 
zolimskiej 


winien 


Kto pójdzie do teatru 


a kto o.rzymał książ ę 


Za rozwiązanie rebusa 


„Sporty I gimnastyka są najiep -zemi lekarza ni naszej duszy" 


Dzień wczorajszy był termi- 
nem prekluzyjnym przysyłania 
rozwiązań rebusa zamieszczo- 
nego w noworocznym numerze 
„ABC“, 

Ogółem nadesłano 302 rozwią 
zań, Przyczem z Warszawy 194 
z prowincji 108. 

ebua w przeciwieństwie do 
poprzednich był łatwy, o czem 
swiadczy znaczna liczba traf- 
nych rozwiązań, których ogółem 
nadesłano 234 (z Warszawy 
175, z prowincji 59). 

Rebus brzmiał: „Sporty i gim 
nastyka są najlepszymi lekarza- 
mi naszej duszy! 

Ze względu na brak miejsca 
nie jeateśmy w stanie wymienić 
nazwisk tych wszystkich Czytul 


ników, którzy nadesłali trafne 
rozwiązania. 

W wyniku losowania do tea- 
tru pójdą: 

W. Grodzka, L. Karpowiczówan, 
Ca. Kosmalaki, St Sadlowsku B. 
Bobrowicz, Jadwiga P., Z. Poliński, 
J. Rumska, L. Siek, H. Tapór, A 


Tzeciecki, K. Diska, J. Zielińska, M 
Kiyszczyśski. W 
siążki otrzymają: 

S. Krysicki, Płock ul. 3-go Maja 
4t; S. Liberadzka, Pruszków pod- 
miejski Komorowska 6; WI Kasprzy- 
kawski, Włocławek Plac Wolności 


12; M. Gajewska, Krośniewice koja 
a 


kolejowa; L. Usmelak, Suwałki ul. K 
ter 20; B. Aatoszewicz Lublin ul. 
nościuszki 4; J. Wapsórkowska, Wło 
cławek ul. Kaliska 17; J. Kałużu 
Ostrowiec ul. Kamienna Długa 8; 
J. Wabnerówna, Brwinów ul. ilao- 
nowska 11; J. Stańczak, W łociawen 
Bednarska t. 

Po bilety należy się zgłaszać 
do Sekretarjatu Redakcji w go- 
dzinach od 7—8 wiecz. — Książ 


ki wyślemy pocztą. 


Następny rebua ukaże się w 
numerze 10 z dnia 10 b. m. 

Losowanie biletów za rozwią- 
zanie łamigłówki umieszczonej 
w numerze noworocznym do kin 
Splendid i Światowida na film 
p. Ł „Mężczyzna z przeszłością 
z Conradem Veidiem odbędzi«= 
się dziś. Wynik losowania poda- 
my w numerze wtorkowym. 


W teatrze „Polskim“ i „Małym'* 
odbęią się 


Występy znakomitej aktorki czeskiej 


Marja Huebnerowa uważana jast w 
kołach artystycznych Pragi Czeskiai 
za najwybitniejszą współczesną ktor- 
kę czeską Jest to aktorka charak. 
lerystyczna, a jedną z jej najswiel 
nieżs=ych 51 jest rola tytułowa w 
4/Moralności Pani Dulskiej", która 
dzięki jej kreacji zdobyła w Pradze 
olbrzymie powodzenie, 

Dyrekcja Teatru Polskiego, wysta- 
wiwszy przed kilku dniami Świetną 
sztuką Zapolskiej, zaprosiła p. Hueb- 


nerową na występy w „Moralnosz. 
rani Dulskiej", Znakomita artyska, 
zajęta w repertuarze Teatru Narodo 
wego, waźmia udział tylko w dwóch 
przedstawienizch Teatru Polskiego, 
inianowicie we czwartek i piątek, t. 1. 
dn. 12 í 13 b. m Oba te przedsta 
wienia wypełnione będą niezawodnie 
do ostatniego mieisca, Gdyż zaintere 
wanie kreacją świetnej aktorki czes. 
kiej w sztuce polskiej jest wielkie. 


9. += 


Nr. 
SPORT 


NOWY TRENER POLONJI. 


Na zbliżający się sezon piłkarski 
Polonia stołeczna ma zamiar aprowa- 
dzić trenera a zagranicy. Trenerem 
ma zostać jeden z najwybitniejszych 
instruktorów tego aportu zagranicą. 
Praca tego Instruktora przyczyni się 
riewątpliwie do podniesienia technicz 
nega poziomu nietylko piłkarstwa Pu. 
lonii lecz i całego piłkarstwa. 


TURNIEJ HOKEJOWY O MISTRZO 
STWO POLSKI. 


W dniu wczorajszym, drugim z rzę 
du w turnieju hakejowym o miastrza- 
stwa Polski rozgrywanym w Zakopa- 
nem wśród dość ciężkich warunków 
atmosferycznych odbyły się nastęnu- 
iące mecze: AZS Warszawa — Pogoń 
4:1, Legja — TKS 6:1, Legja — AZS 
Wilna 3:1, AZS Warszawa — AZS 
Milno 15:1. 

W dotvchczasowej punktacji prowa 
dzi AZS Warszawa (6 GRĄ następne 
miejsce Legia (5 pkt.) TKS (4 pkt.) i 
Podań [3 pkt.). 

Mecz finałowy, który zostanie dziś 
rozegranym między AZS Warszawa — 
Legią zadecyduje o plerwszem miej- 
scu | zdobyciu mistrzostwa, 


SIECZKA USTANAWIA NOWY 
REKORD POLSKI. 

W niedzielą rozegrany konkurs 
skoków na Krokwi w Zakopanem 
przyniósł szereg doskonałych rezulta- 
lów, wykazuiąc naogół doskonałą 
klasę startujących. 

Po konkursie Sieczko ustanowił no- 
wy rekord Polski — 55 mtr. 

arunki śniegowe dobre, przeszka- 
dzał tylko śnieg sypiący w oczy ze 
wodnikom. 

Zainteresowanie b. duże 


LEON OBORIN W SALI KONSER- 
WATORJUM. 

Dziś odbędzie się w Konserwator- 
jum pożegnalny koncert pierwszego 
laureata konkursu chopenowakiega 
Leona Oborina, który wykona pro- 
gram fortepianowy: Chopin, Medtner, 
Skrabin, Prokołjew, Liszt, Bussani. 


informacje Gospodarcze 


w radjo 


Radjostacja poznańska wprowadzi- 
ia do awych programow  miezmierme 
pożyleczne i ważae dla światła prze- 
mysłowego i handlowego iniarmacje, 
które palegają na udzielaniu abonen- 
tom drogą radjową odpowiedzi na 
listowne zapytania kierowane do dzia 
lu iniormacji gospodarczych, 

Dział ten jest bardzo obszerny i 
wszechstronny obejmuje bowiem tak 
rozległe dziedziny, jak akarbowość, 
transport, finanse, ustawodawstwo go 
spodarcze i t d. Informacije zaś są 
wvczerpujące 1 Ścisłe, gdyż Referat 
Lkonomiczny Radja Poznańskiego 
jest w ściałym kontakcie z lzbami: 


rolniczą, przemysłowo-handlową, akar 
ową i t. d. 


O damie, 
która lubiła ocet 


W Londynie umarła teraz starusz- 
ka - miljonerka, niejaka Shrewsburg, 
Lekarze oświadczyli, że bezpośrednią 
przyczyną jej zgonu była namiętność 
bardzo niecodzienna. bo staruszka w 
ciągu całego swego życia wchłaniała 
w siebie olbrzymie ilości octu, 

Ta namiętność w stosunku do octu 
rosła u niej atale do tego stopnia, że 
ostatnio wypijała dziennie conajmniej 
półtora litra Wskutek tei namiętna 
śc Shrewsburg ciągle traciła na wa. 
dze i doszła z 55 kilogramów da 
siedemnaatu. 

Organizm staruszki nie mógł już wy 
trzymać tego nadzwyczajnego wychu- 
dzania, ta też zachorowała z wyraź- 
nemi oznakami zatrucia i w kilka dni 
zmarła. Lekarze, którzy ją badali, wy 
rażają podziw dla sil kobiety, która 
wypijała od dziesiątków lat codzien- 
nie tyle octu i tak długo żyła. 

W każdym razie ciepłota jaj ciała 
już od lat była znacznie poniżej nora 
malnej, Krewni i przyjaciele tłoma- 
czyli jej zgubność nałogu, nie mogli 
jednak jej przekonać i skłonić do wy 
rzeczenia się octu, Zmarła, 
przyjaciółka zwierząt, cały swój ma. 
iątek zapisała londyńskiemu towarzya 
atwu ochrony zwierząt. f 


wielka 


z Str. 8 


ABC 


Przemiany na wst 


Przesdnienie wsi i pauperyzacja mas ludowych 


Groźne zjawisko gospodarcze i społeczne 
musi być poważnie i szeroko potraktowane 
(Czwarty list ze wsi specjalnego wysłannika ABC): 


Największą bolączką wsi pol. 
skiej jest postępujący stale na- 
przód, w miarę dorastania nowe 
gu pokolenia i udziałów rodzin- 
aych, proces rozdrabniania go- 
spodarstw, Do tej pory bowiem 
panuje w Kongresówce zwyczaj 
dzielenia gospodarstwa między 
wszystkie dzieci, 

W Wielkopolsce na gospodar 
stwie zostaje przeważnie star- 
szy syn, a reszta dzieci pcha 
Się w świat — do miasta, Ten 
wielkopolski zwyczaj zaczynal 
się utrwalać przed wojną w po- 
wiatach Kongresówki, przyle- 
głych do Wielkopolski, Nieste. 
ty, nie ogarnął on wszystkich 
województw i nadal w Kongre- 
sówce dzieli się ziemię pomię- 
dzy wszystk e dzieci, 

Skutki tego dzielenia są fa- 
talne — gospodarstwa drobnie- 
ją, ludność ubożeje, Cztero, 
trzy a nawet ds u morgowy go- 
spodarz nie jest dzis na wsi ja- 
kimś wyjątkiem, Przeciwnie, 
z każdym rokiem przybywa tych 
półpos.adaczy — półproletarju- 
szy, przytwierdzonych wlasno- 
ścią do rolnego warsztatu, któ- 
ry nie może zapewnić im i ich 
rodzinie utrzymania, 

Wstrzymany przez wojnę i jej 
skutki rozwój miast oraz ogra- 
niczenie emigracji do Ameryki 
proces ten spotęsowały do tego 
stopnia, że w pewnych okoli- 


cach — jak mnie iniormował 
swiatły i bolejący nad tem go- 
spodarz — «aczynają zemie 
dzielić już ni. na morgi a na 
staja (staja = 1/4 morgi). 

Jest to najlepszy dowód, że 
w:eś polska jest przeludniona i 
z każdym rokiem ten stan bę- 
dzie się pogarszał. Zjawiska te 
go nie można lekceważyć, Za- 
równo rząd jak i instytucje usta 
wodawcze muszą potraktować 
to zagadnienie poważnie, Nie 
rozwiąże go całkowicie reforma 
rolna, bo zapas ziemi na parce- 
lacje jest ograniczony, Raczej 
powinn osię pójść w kierunku 
przeszkolenia į przetworzenia 
młodych pokoleń wiejskich na 
m.eszczaństwo, drogą zakłada- 
nie po powiatowych miastach 
zawodowych szkół kupieckich, 
rzemieślniczych i  przemysło- 
wych. Również na szeroką ska 
lę musi być postawiona sprawa 
kolonizacji mało zaludnionych 
kresów wschodnich jak i emi- 
grecja do zamorskich krajów, 
czy też do Francji. Zapewne 
wielką rolę odeśrałyby także 
kredyty na spłaty spadkobier. 
ców, 

Jak wiadomo, przeważająca 
większość gospodarstw  wło- 
ściańskich składa się nie z jed- 
nego a z kilku lub kilkunastu 
kawałków ziemi, położonych w 
najrozmaitszych miejscach, Nie- 
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Wdzięku” 


„Szkoła 


Teatr Letni wystawił ostatnio doskonałą komedję „Szkoła 
wdzięku" świetnie graną przez cały zespół. 
- Na ilustracji naszej podajemy podobiznę Lenerówny i Gor- 
czyńskiej odtwórczyni głównej roli, 


jednokrotnie te kawałki odaa- 
lone są od siebie o dwa, trzy a 
nawet cztery kilomętry, Grun- 
ta chłopsk,e wyglądają jak wąż- 
kie paseczki, które się częsta 
ciągną po dwa lub trzy kilome- 
try wzdłuż, Osobiście znam 
40-go morgowego gospodarza, 
który ma swą ziemię w 32 ka- 
wałkach, a jeden z tych wąs- 
kich kawałków ciągnie się na 
przestrzeni przeszło trzech kilo 
metrów, 

Te cieniutkie paseczki grun- 
tów oddzielone są głębokiemi, 
a w.ęc nieurodzajnemi bruzda- 
mi Między sąsiadami stała jest 
walka o te bruzdy, jeden bo- 
wiem drugiego posądza o t. zw. 
w orywanie się w cudze, Stąd 
ciągłe mierzenia, kłótnie i pogłę 
bianie bruzd, 

Jak na takich pokawałkowa. 
nych i wązkich kawałkach idzie 
gospodarka, o ile więcej wyma- 


TEE WR" 7 PEREWPTA TE 
Dynan za 18 
tysięcy dolarów 


W jednej z galerji sztuki w New- 
Yorku odbyła się teraz sprzedaż z li- 
cytacji dywanów wschodnich, Razem 
z tej sprzedaży osiągnięta sumę zgó- 
rą 210 tysięcy dolarów. 

Najwyższą cenę zapłacono za dywan 
z początków siedemnastego wieku, 
którego rozmiary wynosiły 7? metrów 
ua 3,4. Nabyto go za sumę 18 tysięcy 
dolarów. Firma, która ten wspaniały 
dywan nabyła, posiada dwa inne je- 
szcze okazy tej sztuki; oba pochodzą 
z szesnastego stulecia, przyczym ja- 
den z nich kosztował 14 a drugi 11 
tytsięcy dolarów. 

Dwa pierwsze dywany — to ispaha- 
ny, trzeci zaś pochodzi z Damaszku. 


Smiertelność 
dzieci w Turcji 


„Związek ochrony dzieci” w Turcji 
na podsiawie urzędowych danych i 
własnych badań stwierdził, że śmier- 
telność wśród dzieci w tym kraju o- 
siągnęła granice niebywale į wynosi 
75 procent, Wprawdzie przeciętna tur 
czynka wydaje na świat pięcioro, sied 
mioro a nawet i ośmioro dzieci, cóż z 


| tego jednak, skoro mało które z mich, 


zostaje przy życiu. 

Związek powyższy jest zdania, że 
dwie są przyczyny tak wielkiej śmier- 
telności wśród dzieci; z jednej strony 
nędza materjalna, a z drugiej wielkie 
zacołanie rodziców. 


AEDYTZ TT ARTI SENEKA 
PRACOWICL 
— Ubóstwiam pracę. 


— I ja. Mogę cały dzień stać i przy- 
ślądać się, jak ludzie pracują. 


ga ona sprzężaju į pracy ludz- 
kiej, nie trudno zgadnąć. Jeden 
z gospodarzy już skomąsowa- 
nych opowiadał m:, że od cza- 
su scalenia gruntów w jego wio 
sce, ludzie mniej pracują a zie- 
m:a więcej rodzi, 

Niestety, komasacja w Polsce 
„dzie bardzo powoli, Winien tu 
przedewszystkiem jest sam lud, 
który nieraz kilkunastomiesięcz 
ne procesy stacza z inspektorem 
rolnym, aż zdecyduje się na sca 
lenie swoich gospodarstw. Znam 
jedną osadę rolniczą, która już 
od pięciu lat zatruwa życie in- 
spektorom rolnym í nie chce 
się zgodzić na komasację, Kon- 
serwatyzm, p:eniactwo, ciemno» 
ta a przedewszystkiem obawa 
przed nowym stanem — oto de 
cydujące czynniki niechęci do 
scalenia gruntów. To też dro- 
gə niejednego inspektora rolne 
go. który z zapałem  pracuie 
nad komasacją, jest naprawdę 
krzyżowa... 

Również i meljoracje idą ku- 
lewo, Naprawdę potrzebę zmel 
jorowania gruntów do tej pory 
rozum'eją tylko dwory, Zresztą 
meljoracja na wsi może przyjść 
dopiero po komasacji, która 


„Lekarz 


my 


w Polsce może być zakończona 
dopiero za kilka dziesiątków 
at. 


Dużo się mówi o postępie rol 
nictwa w Polsce. Niezawodnie, 
ubecne pokolenie gospodarzy le 
piej, ziemię nawozi, wielu już 
nie skąpi sztucznych nawozów, 
sażdy ma lepsze narzędzia do 
uprawy, sprzętu į wydobycia 
zarna — ale naprawdę jeszczę 
a dziesiątki lat jesteśmy poza 
zachodnią Europą. Dopóki grun 
ta nie będą scalone į skomaso- 
wane a proces drobnienia go- 
spodarstw powstrzymany, dopó 
ki nie powstanie w kraju z kil- 
kadziesiąt tysięcy spółdzielni 
mleczarskich, jajczarskich j zbo 
żowych — dopóty będzie postę 
pował proces pauperyzacji I 
przeludnienia na wsi, 


Na szczęście sam lud wiejski 
zaczyna rozumieć te smutne 
zjawiska i, jeżeli ksiądz, właści. 
cie] ziemski lub nauczyciel u- 
mieją zachęcić ich do czynu, z 
zapałem garną się do organizo- 
wan.a spółdzielni. To też ruch 
ten, aczkolwiek jeszcze jest w 
powijakach, ma wielką szansę 
rozwoju, 


PRE TT 


Miło 


ści” 


pan 


Pod tym tytułem wystawił Teatr Narodowy wspaniałą ko- 
medję Perzyńskiego, przyjęlą entuzjastycznie przez publicz- 


ność. 


Na ilustracji widzimy Ćwiklińską i So!sktego wykonawców 


czołowych ról. 
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